
•* 1

Nr. 193,
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Kraków, Sobota 24 Sierpnia 1889. Rocznik VIII.
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NOWA
   Nlcuiieokiem

W m i e j . o a ...........................................
•>0 Włooh. y, un Anglii, Belgii, ;

Szwajoaryi, Tnroyi i Inny S krajów 38 . .  1  16 ,  .  : °  .  ■ II -
IPsJsóyaozy w w sr  kosztuje 1 0  osnów , z przesyłką psoztswą 1 8  osstów.

Prenumeratą '-ujmuje nią tylko ta  cały rntosU^,
M ity z pieniędzmi i  przekazy p: cnięlne n -  prenumerata i ogłozzenia ( in se r ty ]  npraeza aię nad 
jyłać 'r^neo  do Adminiztraeyi Nowej Be formy w 1 .koaie. lAety reklamacyjne i ico\ m z ‘ 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — L u t ‘u nie,»j,nkou,unycn nie przyjmuje »■
BĄkoptamów nadsyłoizyen jiedatccya nie w raca .

* d r e »  U e o a k c y i  l  i d m i m u i w i ] ! :  U l i c a  i w .  J a n a  S t .  > k .
REFORMA

P r a a u a i a r a t f  p r w j f m r f f ą z
■ am le jao o w ą t Adminiatraeya , £  BefOr+i* i  w n ja tk  > n  i j  poeztewe; m i e j z o e -  
w ą  r Adminiatraeya ,N .  Be formy*. — Magazyn nowoiei V  A. Grlgara i Gttówna ti n u »  w Byn .o; 
C .k . krakowzkie toiteezyonowaaz biaro (Ig. Hera) plac M aryteU Nr. 8. — Handel Z. Skala iego 
w Snkiennioaok,— Handel J. B ajeraprzy nlioy Grodzkiej. — O g ło u o n la  (iaperaty)pr. yjmuje 
A r  icigiracya za opłatą od miejzea wierzza d ro b n e j p iu a .K  (petit), za pl«iw«»j raz 10 o ' , za 
kaJ • y następny raz po 5 oent. J a d e w ła n e  (na 3 s tro n n i^  dziennika) Od miejsca w iersz- drrk em 
drobnyi. po 30 et. za każdy raz. O głoszenia d o  „B eform y* (prozpzkta eyrksliriS  
głoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złi od 100 egzemplarz) dla zanuejzeowyeb, a 50 eent. 

od 100 egzem, dla miejscowych prentuw atuW  — N ale l/to tó  nprasza się n a p rz ó d  nade-ł- 
przokazeu pocztowym — O g ło sse n la  1 p re n u u te ra te  przyjmą ją ; We Lw ow ie 
Biuro dzlennikó ■, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludw ika 11; — W T a rn o w ie  Ageaoya izioo 
nikdw Józefc Pizza; — W  R ae sso w le  kzięgamia J  A. Pellaia; — W P r z e m y l i .  B. 
Bozkoski i Spółka; — W  T a r n o p o lu  kzięgamia L (K lepko; — W  W ie d n ia  pp H ot 
sensvein & Vogler (tak ie  w Hamburgu, Fi»Lkruruie nad Menem. B rlU i. Lipsku, B -z/.e i i 
WroMa siu , A Oppeilk, Stnbenbastei N r. 2 E. M oue (takie w Berlinie H um bik-.. Hontchii.iif 
i Norymberdze.) W  P a r y i u  Kelęgarnia Luiembnrgeka 3 rue des Brands Angnstins i  *». 
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Zbytni przyrost inteligencyi. Tiu- 
aność w wyborze zawodu.

W obec sbiiżającego się te rm inu , kiedy m ło­
dzież szkół średnich  ze św iadectw em  m a tu r / m a 
się zdecydow ać w w yborze zawodu naukow ego, 
praw ie we wszystkich krajach u y ii.n o  w dzien­
n ikarstw ie za po trzebne zastanow ić się  nad  róż­
n e j . ;  kw bsiyam i k tóre przy tej sposobności się 
nasuw ają. P ow izechną a przynajm niej w eah  j 
środkowej ifiuropie i w Kosyi naw et je s t zgoda 

j Qa to, i e  je s t h iperp rodukeya in te lig e n c ji —  t.
| j- nadm ierny  coroczny p rzy ro s t m łodzieży koń­

czącej szkoły zawodowe i auuLi un iw ersy teckie, 
Praguącej pom ieścić się w urzędach jokicha ju b  
Liuracb jry w atn y c b , aby na chleb  zarobić, a 
“ iem ogącej znaleźć tege do czego ją  p a ten t 
'‘rzędow y kwalifikuje. Ja k a  tego p rzyczyna? To 

! Pytanie n a» jw a się koniecznie, ale odpow.edż 
jest n iełatw ą. 0  p róbach odpowiedzi napiszem y 
Poniżej, tu zanotujem y kilka dat sta tystycznych , 
które wykazują, jak  w n iek tórych  krajach wzma- 
8* się ta  h iperprodukeya in te ligeucyi.

Szczegółowych a a t z A ustryi całej n ie  m am y 
*  tej chwili, nadm ienim y tylko, że po obneze- 
?iu stosunku  m iędzy ogólną lM-zbą lu u n .ś t i  a 
S b . ,  słucLi j z ó w , którzy pokończyli w yższe za- 
S d y  naukow e różneg ro d z^ u  przypadał w r 
l 88«  jedoii taki akadem icki słuchacz r a  1;S91 
^■CBtk-ńców, a w rok potem jed eu  na 1255 .
. W (ialicyi jeżeli porów nam y liczbę m łodzieży, 
która była na obu krajowych unfiwórsytętach -  
w K rakowie i we Lwowie — w -le tn ic h  p4łro- 

i czach w roku 1881 i 1888, okaże się  w zrost 
“ PrzeOIło  8 J na sto, r  toku  1881 bow iem  było 
J f l  o łu c h . zów w  b i-dn . Ja t P ^ m e j  2246, 
S j M t f  zatem  ' %  c syli * górą  d l  i .  W  zrost 
7  nie by ł rów nym : we Lw ow ie prayrost z 994  
a a 1092 wynosi dość skrou uą liczbę 98  czyli 

> rc., w Krakowie zaś z 717  na 1094  olbrzy- 
“**? liczbę 685  czyli 60 pre 

W edług sp isu  ludności w r. 1880  Ja lic y a  
ogółem  5,968.907 m ieszkańców. P rzypu- 

l ^ s z y ,  i e  w r  1881 liczba ludności w zrosła 
S b*eścia m ilionów , w ypadnie je d e n  słuchacz 
‘‘‘‘Wergyteiu krajow ego na 85 0 0  m ieszkańców ; 

f ' t r e ś c iw s z y  znowu, że liczba m ieszkańców  ca- 
krbju do roku  1888 w zrosła do 6 .4 0 0 .0 0 0 , 

jeden słuchacz un iw ersy te tu  n a  2849  
c|Qt^k ań ed w . Jeże li w r. 1881 tru d n o  było je- 

Muchaczowi dobić się jak ie jś  posady i 
t r „ . . u trzym anie n a  8600  m ieszkańców  o ileż

.n ,«j m usiało być w r. 1888, kiedy w zna- 
zni U " n 'ejśzej grom adzie ludzi w ypadło szukać 

f T ?  bródko w n tr z y  m ania, 
s oh wy*e i przytoczone w zięte  są w yłącznie 
Up. . UQiw ersyieiów  krajow ych, bez w liczenia 

'  ‘ów politechnik i, wyższej szkoły p rz e m y s łu  
b w eterynurssie j, oba ro ln io z jch  i lasownj, 

, ,az bez w liczenia ty ch  uczniów wyższych zakra- 
!l ” pozakrajoaych , k tórzy p rędzej— później w 

*ju szukać będą zajęcia i zarobku.
W  N iem czech stosunki t  tafcie sam e. T u  w 

r°ku 1869 na 40 ,492  uGO m ieszkańców  było 
17 681 studen tów  wyższych zakładów  naukow ych, 
«zyli' na 2297 m ieszkańców  jed en  s tuden t. W r. 
*888 n a  48  056 .000  m ieszkańców  było Studentów  
6 4 .118  czyli ua 1409 m ieszkańców  jeden  s tu d e n t 

szkół wyższych.

W R rć le n w ie  też n ie  lepiej. Qa» itc Lubelska 
a za u i^  Katiseanin, poruszyły  rów nież tę  kwe- 
styę. Lub. w sp raw ie  tej p is z e :

Oto kilku m łodych ludzi, którzy ukończyli u n i­
w ersy te t, od la t paru  starali się w L u b lin ie  i w 
okolicy o zajęcie odpow iednie ich w ykształceniu , 
jednak  otrzym ać go n ie mogli. . W ięc tez dla 
chleba praw nik  przy ją ł posadę pisarza w ójta gm i­
ny w powięcie lubartow skim , o m atem atyk  posa­
dę kanceljaty,,’ w, *  W ur gubęoniAluyęh.
N .o to , iak dodaje daiej, k ilku  praw ników , posia­
dających  do czasu środk i do sgzysteucyi, wycze- 
kuj« a a  pr*y&biucane im .j<»zczo niższe posady.

F a k t p rze ludn ien ia  — pisae znowu ŹaUsra- 
n in  — n a  wszystfcich po lach  pracy na jakie pro­
wadzi dzisiejsze un iw ersy teck ie  w ykształcen ie jest 
Jaw n o  stw ierdź m y m . P ro le ta rya t prawniczy,' pe­
dagogiczny, lekarski zaczyna się coraz silniej wy­
tw arzać . pom im o togo w szakże ro!* rocznie 
od dwui u do tryystu  m ate uatyków , filologów, 
praw ników  i lekarzy w m iesiącu czerw cu w ycho­
dzi na bruk w arszaw ski z paten tem  w zanadrzu 
i z nadzieją w sercu.

(iłosy, w zyw ające m łodzież do rzucania się n a  
inno a rów nież zaszczytne pola działalności, do­
tąd  jn a ło  m»ją posłuchu . N ie w yw rze w ięc też 
zapew ne pożądanego w pływ u i odezwa D ra W., 
której końcow y ustęp tu  p o w tarzam y :

„Ojcowie nasi krzepko dzierżyli żelazny pług 
oracza, ale gardzili łokciem  i kw artą, kielnią i 
o sk a rd e m , to też ca łj przem ysł i handel i rze ­
m iosła przeszły w ręce obcych. I  dziś, gdy  zie­
mia z pod uóg nam  ucieka, nie um iem y wyzyskać 
tjrch w łaśn ie źródeł narodow ego bogactw a, bo 
n ie znam y ich  wcale, a to pole działania, któro 
znam y, bardzo je s t  ograniczone. Do nas należy 
błąd te n  popraw ić, i teraźniejszość sam a prze nas 
w  tym  k ierunku. Jakże jednak  op o rn ie  poddaje­
my się, tem u  parciu , jak  n iechę tn ie  n a  nowe w stę­
pujem y drogi 1 Lepiej się m aruow ać w roli kun 
celiaty  niż -zucić się  do pracy w fabryce, w skle­
pie ‘cupoa lub  w w arsztacie rzem ieśln ika . Dobrze 
Dyłoby, gdyby się raz zasta ow.ii nad tern ci, co 
sto ją  w tej epoce życia, kiedy w jb ó r zawodu sta ł 
się  fcwestyą chw ili. K ilkaset m łodzieży świeżo 
skończyło óreduie zakłady naukow e, i dziś stoi 
wobec p y ta n ia : „ C o  r o b i ć  n a d a l ? 1* — R o z ­
s t r z y g a ć  m a j ą  o ż y c i a  c a l e m ,  a ż y c i a  
t e g o  n i e  z n a j ą  z u p e ł n i e .  P o c h ł o n i ę c i  
w y m o g a m i  p r o g r a m u  s z k o l n e g o ,  a n i  
c z a s u  a u i  m o ż n o ś c i  n i e  m i e l i ,  ż e b y  
s i ę  r o z e j r z e ć  w w y m o g a c h  ż y c i a .  To 
też pragnęlibyśm y dać im  w szystkim  do ręk i k ró t­
ką w zm iankę Gazety Lubelskiej; m ogłoby to n ie­
jednego  uchronić od g tr z k 'c b  zawodów, a społe- 
i-zeastwu — zam iast jzw aszonego  i zbiedzonego 
kancelisty  — dać dzielnego i zam ożnego ro b o tn i­
ka 1“

U w agi D ra W . o trudności w w yborze nauko- 
wegc aaw odu są nad e r trafne O trafności je j 
świadczy to, żt w w ielkiej odległości, bo aż w 
Kolonii, dziennik  tam tejszy, zastanaw iając się nad 
kw estyą h iperprodukcyi in te ligency i i trudnościach  
odpow iedniego w yboru zaw odu, p isa ł:

„O strzegając energ iczn ie  m łodzież — pisze o r ­
gan nad reńsk i —  nie posiadającą odpow iednich 
środków przed w yborem  tak zwanej karyery  nau- 
kowoj, p rasa  w ypełn ia tylko swój obowiązek.

„W  ostatn ich  czasach „p ro le ta rya t in te lig e n tn y “ 
n ieraz zm uszał do m ów ienia o sobie, a  więc są-

id z im y , że is tn ien ie  jego nie jest ta jem n icą  dla 
uikogo. N a nieszczęście, m niem anie to uie za- 1 
wsze je s t słusznem  Je s t jeszcze nie rnału rodzi-, 
ców, którzy p rzypuszczę^ , że k a ry e ry : lekarska, ; 
praw niczą i t. p., tak obficie obsypane są róża­
mi , że dość jest w yciągnąć rękę, aby je zrywać. 
Byłoby pożądanem , aby m łodzież, która ukończy­
ła  g im n a z ja , n ie  raz, ale kilka razy dobrze za­
stanow iła się nad  te r n , zanim pow eźm ie zam iar 
pośw ięcenia się m edycyn ie , praw u lub pedago­
gice. Jeżeli n ie  posiadają oni środków , któreby 
im  pozwoliły przeżyć boz wielkiej biedy w ciągu 
la t k ilku , w ów czas, w ybierając sobie taką ka- 
ry e rę , naraź iją się n a  ciężkie próby. Oczywiście, 
że państwo, sam o przou s.ę nie może zupe łn ie  u- 
chylić n iebez» ioczeństw a, jakiem  zagraża dalsze 
tw orzenie się proletary&tu w ykształconego i że 
społeczeństw o w inno m u w tym  źrypadku przyjść 
z pomocą. Z tąd  też potrzeba je s t koniecznie, aby 
ro d z ice , którzy p rzy jm ują na s ięb ie  tak w ielką 
odpow iedzialność, zrozum ieli w ażność swego za­
dania i n ie  starali się poi, okazać arm ij zaw ie­
dzionych. N ik t już dziś nie może się łudzić wi­
dokam i, które dav,ały n iegdyś pew ne specyalno- 
ści. P rz e c iw n .e , każdy pow in ien  w iedzieć , że 
widoki te  są n iezm iern ie  n iepom yślne. T en , kto 
Lez względu na ostrzeżenia decyduje się na taki 

■właśnie w ybór, pow in ien  przyjąć całą odpow ie- 
dzialnoać na siebie i n ie  m ieć n as tęp n ie  za za­
w ód żalu do spo łeczeństw a".

Ze stosunków  w yłączuie rosyjskich  sądząc o 
rzeczy, dzienn ik  Noto. Wrern. staw ia pytanie jak 
zapobiedz p rzeludnien iu  w pew nych  sferach nau­
kowej pracy spocyalnej, i odpow iada na nie w 
następujący sposób:

„O dpow iedź ua to py tan ie zależy przeden szy- 
Btkiem od odpow iedz na iu n e  pytania, a mi no- 
wicie, co należy uważać za w ykształcenie ? T utaj 
w łaśn ie  trzeba będzie zgodzić się ua to, ze p o ­
goń za dyplom em , za .nytycznem i praw am i n i e 
d a j e  ( e s z c z e  ż a d n e g o  p r a w a  z a l i c z a ć  
s i ę  „ s z e r e g i  l u d z i  w y k s z t a ł c o n y c h .

V więka>ości wypadków ;akie jednostk . udyplo- 
m owano są fę  ladzie napółw ykształceni, którzy, 
poznawszy w iedzę pow ierzchow nie, skazani są 
n a  odgryw anie bardzo nędznej roń  w sferze lu ­
dzi rzeczyw iście w ykształconych. Z drugiej stro- 
ny, w pogoni za dyplom em  stracili oni w iele 
czasu i sił. nie w yrobiw szj w sobie zdolności 
do walki o byt. W s ie r r ,  bezpośredniej pracy 
fizycznej, w której k o n k u ren c ja  i n ad p ro d u k c ja  
są n iem niejszem i, aniżeli w s f e tz ; um ysłow ej, ci 
rep rezen tanci połow icznego w ykształcenia, owi 
poszukiwacze „przep isyw ania", w ystępują, jako 
słabo albo woale n ieuzbrojeni szeregow cy. J e s t  to 
r o d z r  m .ńcyi, k tó ra  jednocześnie m u u  uczyć się ro ­
b ien ia  b ron ią  i staczać walkę- W ten  sposób 
chodzi nie o to, aby zagradzać d ro g ę  do w y­
kształcenia, lecz s t w o r z y ć  t e g o  r o d z a j u  
w a r u u k i ,  k t ó r e b y  d a w a ł y  m o ż n o ś ć  
m ł o d z i e ż y  n a b y w a n i a  n i e  f o r m a l n e j ,  
l e c z  i s t o t n e j  w i e d z y .  Sam e system aty  w y ­
kształcen ia pow inny łączyć się ściślej z jego isto ­
tą  i lar<, o-kory, będącej stopm em  przejściow ym , 
w inny być z u d u k o w in e , jak  tylko m ożna. W ów ­
czas jednostki zdolne pójdą d ile j po drodze rze- 
czj ńotej w iedzy, in n e  zaś, które n ie  będą sie 
czuły n a  siłach, znajdą czas do sk ierow ania się 
w m n ą  stronę . “

Ja k  z pow yższych uw ag widzimy, k łopo t i tru

dność są pow szechne. W  A ustry i — j»k w iado- K urs  te n  trw sć  m a od 1 w rześn ia b. r. do 
mo —  obecny m in iste r oświaty, w idząc te n  zby. j końca s tyczn ia  1890, a nauczycieli pow oła p

ŚWIĘTE OGNIE.
P O W I E Ś Ć  

M IC H A Ł A  W O Ł O W S K IE G O .

U
(Ciąg dalszy.)

m ' '  d sk to  P an  u siłu jesz  ta ta j obalić testa-
utni .za*4rtŁg°. a tym czasem  syn  pański akce- 
i* uje ,6gn dw ow iznę.

7" t f d j  s y n ?  Jerzy  I ?  Ależ pan ie h rab io , je -  
®ś w b łę d z ie !
" i  J a  n igdy  b łędnych  w iadom ości nie pow ta- 

_  z pew ną urazą w g łosie  zaznaczył h ra ­
bia.

Ależ ja  o tern uic m e wiom.
W łaśnie to je s t godnem  pożałowania, że 

a® o tern i»ic ;ńe wieaz. b y n  pańsk . od paru
Jgodni m ieszka u a  folwarku w O aięzkach, go-

b ra ta  się z g łów nym i przeciw nikam i 
J a s k i m i ,  odw iedza tego w archoła Czapiica, zu- 
ra» pod wP, y Wem *0Btając, co wszystko 
zow wzlSte doWodzi’ ż.e 8,S 1 p sn em  solidary- 

* ać In )  m yśli, a to n ie  bardzo korzystn ie w pły- 
™  może n a  rezu lta t procesu.

'  Ależ do d jaska! ja tego n ie  dopuszczę, ja  

Barski tti° P °zw ole ! “  1 w ielk4 z w o ła ł

ehnT ® «yn pańsk i, który jest pełno letn i, ze- 
ce *o słuchać.

‘łlbi !

dziTi 8ie Pan  o * ® * nie w w e-

symi»|^ ! e’ n,Hł brabio, n ie  męcz - in ie  tw ym  pe- 
szną ki t  ’ t0 ”y łobJ d ,a  m n ie  ^aktycznit. a tra -
Po,ddi n »’ 0 ken* m yśleć naw et m e chcę.
m ów ., i j  y cb m iast dziś jeszcze się z ni n roz- 
szaleństw o? r ° łUmu przyprow adzę. Przecież to

Z robiłem  też swoje, ostrzegłem  pana, re ­

sz ta do ińego należy. Ale to jeszcze n ie w szyst­
ko, z czem -utaj przybyłem .

—  Jeszcze n ie w szystko? —  zapytał n iespo­
kojnie Barski.

—  T ym  razem  spraw a moja, osobista
—  Jes tem  na rozkazy hrabiego.
— Mocno m u za to obowiązany. P rzepraszam  

pana, że m uszę od t igo zacząć; *daje mi się, 
że p an n a  L au rą  z zapisu po stry ju  o trzym ała
100.000 ta larów  posagu?

U rab ia  się zatrzym ał, oczy p rzym knął ■ czekał 
cierpliw ie odpow iedzi na zadane pytanie.

G dyby patrzy ł na tw arz pana  K azim ierza, był­
by w te j cbw ili spostrzeg ł ueg>y rum ien iec  i n ie ­
spokojny ru ch  oczu, b iegających tu  i owdzie.

—  T ak ... ty le je j rz. czy wiście zostaw ił b rat 
nieboszczyk — w ykrz tu sił nareszcie z trudnością.

N ie m ógł on na razie pojąć celu tego py tan ia
—  M uszę pana objaśnić —  ciągnął dalej h r a ­

bia — że i svn  moj Zygmunt należeć kiedyś 
będzie do najbogatszych obyw ateli w księztwie.

—  Zbyteczne ob jaśn ien ie  hrabio .
— Poniew aż jestem  człow iekiem  otw artym , 

przeto w prost pauu przedstaw ię mój zam iar. P a n ­
n a  L au ra  je s t w całcm  zracz n iu  tego słowu do  
b rą  partyą, ale i Z ygm unt do takich n a le ż y : 
czyby przeto nie konw eniow ało  szanow nem u p a ­
nu połączenie ich ku pożytkowi społeczeństw a i 
k ra ju ?  P otrzeba num  koniecznie takich  domów, 
k tóreby  utrzym yw ać um iały sta re  nasze tradycye, 
wubec tego w szystkiego, co się n a o k ó ł n asd , L 
je. W tym  celu Z ygm unta edukacyę prow adzi­
łem  w Londynie, aby tam  n ab ra ł poszanow ania 
dla tradycyi, a  rów nocześn ie praktycznego poję­
cia o pracy o rg a n ic z n e j; mam nadzie ję , ie  s ta ­
ran ia  m oje pożądany odniosą skutek.

Z atrzym ał się i odchrząknął. P an  K azim ierz 
m ilczał, h rab ia  m ów ił d a le j :

— O becnię Z yg m u n t o trzym a odi m n ie  sum ę 
rów ną posagowi córki pańskiej. Tem i dw ustu ty­
siącam i talarów  będzie m ógł zakupić K rajew o, 
które graniczy z m ojem i g run tam i, a obecnie 
w ystaw ione zostało n a  sprzedaż. D obra ogrom ne 
-,a połowę w artości nabyć m ożna, a potem  w y­

rob iliby  s ię ... p rzy  m oich radach  No, jakże pan 
się zapatru jesz n a  tę kwestyę i j a^ ‘nój p lan  
uw ażasz ?

Propozycya, iaką h rab ia  czynił paUii K azim ie­
rzow i, n ie  p rzypadała m u widocznie d. s m a k . . 
N ie um iał, czy n ie  mógł wyjawić sw ych myś. ; 
ba ł się zrazić hrab iego , k ręcił się po aokoju jak 
m ucha w ukropie, a tw arz jego m ieniła się  ci?g -

Po długiem  un pzeąi j  o d p a r ł :
—  N ie  nmi^m dopraw dy wypowiedzieć h ra- 

b .em u żywej radości,- jaką rodzi jfce m n ie  te n  
plan tak  św ietn ie  skom binowany. Podzielam  w 
zupi łnoóoi w jzystk i" nadzieje pańskie co do p rzy ­
szłości i^go m aryażn, ale w projekcie sw ym  h r a ­
bia zapom niałeś, że oprócz Loli m am  syna J e ­
rzego i że w razie p rzeg ran ia  procesu z naszej 
strony  syn  mój zostaje bez grusza m ajątku, a w 
takim  razie jestem  przekonany , znając Lolę, że 
będ sie chcia ia podzielk  się  koniecznie sw ym  ma 
jątkiem  z bratem .

— P rzepraszam  p a n a — odparł nieco zdziw io­
ny h rab ia  — p an  n ie  zauważyłem że pozosta­
w iam y w am  cały m ajątek , przypadający na pan­
nę L au rę  po jej m atce i Brudzewo.

Barski z ukosa spo jrza ł na IńsLiego.
Czyżby n ie w ied z ia ł, o n ,  który tak  dobrze 

po inform ^w anj m się  zdaw ał być o w szystk iem , 
czy też u da w ił ,  że n ie  w ie , jak bardzo B rudze­
wo je s t zad łu żo n e; z m ajątku po ż o n ie , k tóry  
przez różne m anipulacye zdołał pan  Kazim ierz w 
sw oje objąć rę c e , resztk i dogorywałjr. W ierzy­
ciele ze w szystkich s tro n  nasy ła li gu listam i, g ro ­
zili e k s u is y ą ,  on  ciągle obiecyw ał im  złote gó­
ry, w ielkie nadzieje pokładając w p ro c e s ie ; ale 
ten  proces poch łan ia ł ogrom ne s u m y , — zkąd 
tu brać na to w sz y s tk o ! P róbow ał szczęścia w 
k a r ta c h , z początku dla ro z ry w k i, potem  się za­
p a lił.  częBtc przegryw ał, —  dług  honJrOtry p ła 
cić trz e b a , choćby z pod ziem i wyciągnąć.

Propozycya h rab iego , acz wielce zaszczytna, 
przerażała go. G niew ało g o , iż te n  człowiek* 
tak dobrze św iadom y jego in teresów  m ajątko­
w ych.

wielki przyrost lud; m łodych z in te ligencyą , 
z k tórych  część znaczna skazaną je s t n a  ciężką 
walkę, na los proletaryuszów  in te lig en tn y ch  —  a 
w ięc na zupełne zm arnow anie s i ł , d ługą p racą  
grom adzonych — postaw ił zaporę tem u p rzy ro ­
stowi przez znaczne zw iększenie op ła t szko lnych  
i przez nakaz surow szego egzam inow ania. P rzez to 
u tru d n ił ubogim , chociaż zdolnym , sposób w yb i­
cia się n a  w ierzch, pow iększył dochód skarbow y, 
ale n ie  potrafił w sposób w idoczny zm niejszyć 
nap ływ u m łodzieży do szkół śred n ićh , bo nie 
postara ł się zawczasu o to, co pieęwej pow inno  
się było ziobić, t  j. o in n e  szkoły z ch a rak te ­
rem  zaw odowym .

Lecz choćby naw et tak ich  szkół zaw odowych 
niższego stopn ia było p o d o s la tk ie m , złe pozosta­
łoby przecież, chociaż może w m niejszych  roz 
m ia rach .

P rzyczyna złego leży w n ieodpow iednim  u s tro ­
ju  szkół średn ich  — a p rzedew sz/stk iem  g im n a ­
zjów . Tylko g run tow na reorganizacya gim na- 
zyów, m ianow icie w tym  d u c h u , aby g im nazyum  
m łodzieży swej szczególnie w klasach niższych  
dało takie w iadom ości i w takich rozm iarach, 
iżb j m ajju  ułatw iony w ybór zawodu m ogła z tych 
wiadom ości m ieć pożytek, gdy  przejdzie do szkół 
zaw odowych lub do p rak tycznego  zajęcia, tylko 
taka reorganizacya pow strzym a tę m łodzież od 
żm udnego silenia się n a  kończenie g im nazyów , 
i tern sam em  z a m ie rz y  liczbę m łodzieży u n iw er­
syteck iej i akadem ickiej, zm niejszy a może zu ­
p e łn ie  usun ie  „p ro le tarya t in te ligencyi

Kurs rysunkowy dla nauczjrciuli azapafnia- 
jacyca szkół przemysłowym:.

W  zeszłym  roku urządzony by ł p rzy  państw o­
wej szkole przem ysłow ej w K rakow ie specyalny 
ku rs rysunkow y d la  nauczycieli uzupełn ia jących  
hi k ó ł prem yslow ych  t. zw. w ieczornych d la  m ło­
dzieży rzem ieśln iczej. Z adaniem  tego kursu  sp e ­
c ja ln e g o  jest nauka rysunku  tak ogólnego jak  i 
zawodowego, k tórej udzielają frekw entan tom  n au ­
czycielom szkół ludow ych, szczególnie w m etody­
ce, aby m ogli następn ie  z korzyścią uczyć tego 
przedm io tu  w uzupełn ia jących  szkołach przem y­
słow ych D awniej tak ie  kuraa odbyw ały  się  pod­
czas feryi w akacyjnych, okazało się je d n a k  że 
czas 6 tygodniow y do osiągn ięcia pożądanych i 
p iogram em  nauki w y tkn ię tych  celów  w ogólności 
n ie  w ystarczał.

D opiero po raz p ierw szy w roi u zeszłym  u rzą­
dzony został taki k u rs  w K rakow ie, który trw ał 
przez 5 m iesięcy. N a kursie tym  było 28  ucze 
s to ik ó w , z k tó rych  26 uznanych zostało za uzdol­
n ionych do udzielania nauk  ry su n k u  w uzupeł­
n ia jących szkołach przem ysłow ych. T en  wynik 
korzyątny jakoteż potrzeba w iększej liczby ukwa- 
lifikow anych  nauczycieli, z pow odu zorganizow a­
n ia  now ych uzupełniających szkół p rzem ysło­
wych w naszym  kraju — spow odow ały p. m i­
n is tra  oświaty, iz tak i specyalny  kurs ry su n k o ­
wy postanow ił i w roku  bieżącym  urządzić  p rzy  
szkuie. pańci wowej przem ysłow ej w K rakow ie.

nam iestn ik  n a  przedstaw ienie Bady szkolnej k ra ­
jowej

M in isterstw o  ośw iadczyło jednak, że tylko ko­
szta połączone s ak tyw ow aniem  tego kursu  g o ­
tow e je s t ponieść, w sparcia  zaś d la  frekw entan tów  
n ie m ogą być udzielone z funduszów  państw o­
w ych, zatem  licay  w tej m ierze  n a  ofiarność kół 
krajow ych, w sin ien iu  uzupe łn ia jących  szkół 
przem ysłow ych in teresow anych . N am iestn ic tw o  
odniosło się tedy  do W ydzia łu  krajow ego z prośbą 
w yznaczenia pew nej su b w en c ji n a  zasiłki dla ire- 
kw entantów .

W ydział krajow y przyrzek ł udzielić n a  te n  cel 
zasiłek w kw ucie 2 .6 0 3  z łr., wyrażając zarazem  
życzenie, aioby  przedew szystkiem  uw zględnieni 
zostali kandydaci, zajm ujący posady nauczycielskie 
w m iastach, w których  są już, lub też pow stać 
m ogą szkoły  przem ysłow e uzupełniające, a  gdzie 
b rak  dotąd nauczycieli, k tórzyby taki k u r t  p rzy ­
gotowawczy odbyli. Do tak ich  m iast zaliczył W y­
dział krajowy B rzeżauy, B ochnię, Jasło , K oło­
myję, M yślenice, Sanok, Ś n iatyn , W ilam owice, 
W adow ice i Żółkiew. M iasta te  m usiałyby się 
je d n ak  rów nież przyczynić do kosztów  utrzym ania 
nauczyciela, pow ołanego ew entualn ie na ten  kurs 
z odnośnej m iejscom ,ści.

O becnie m am y w kraju  20  uzupełn ia jących  
szkół przem ysłow ych, a o ile  nam  w iadom o, 
przeprow adzają W ydział k ra jow y  i jego  organ 
doradczy k raj. kom isya przem ysłow a rokowania 
o zaprow adzenie tak ich  szkół w Ja śle , W ieliczce, 
Sam borze, G rodku i oL .atynie, w m iejsce zn ie­
sionych  tam że szkół w ydziałow ych i je s t n a ­
dzieja, że szkoły te  w ro ii p rrysz łym  wejdą w 
życie.

lo m p o ig n c y a  „Nowej M o r n f .
Wiedeń, 22 sierpnia.

(?) W  niem ałym  k łopocie byłaby się znalazła 
cała praba w .ed inska w tegorocznym  „m artw ym  
sezonie", gdyby szpalt ich  n ie  były z a s i l i ły : p o ­
dróż cesarza F ran ciszk a  Józefa do B erlina i ju b i­
leusz dziesięcio letn ich  rLądów Lr. Taaffego, k tóry  
odśw ieżył znowu podstarzałą ju ż  nieco Kwestyę 
porozum ienia Oz^cLów z N iem cam i. Sprawy te 
ra tow ały  w tym  przykrym  d la  dz ienn ikarstw a 
ci asie polityczny dzjał prasy austryack  ej, do su r- 
cząjąc m niej lub  więcej zajm pjącyeh  i p raw do­
podobnych  szczegółów  

Dzisiaj ucich ła już w rzaw a polem iczna m iędzy 
liberalną Nową Pressą, a  d z ieu n jk u u i czeskiemu 
o to, czy przym ierze austro  niom ieokie spooiyw a 
rzeczyw iście na historycznej p o d s ta w ie , lu b  nie, 
następnie, czy zaw arto ja  r a z  n a  z a w s z e ,  czy 
też przedłużono je  tylko na pew ien pn*e< ąg 
czasu. Słow ianożerezy dziennik zwykł w takich 
razach przyoblekać się  w szatę w ielkiego patryo- 
ty  austryackiego, aby sw ym  przeciw nikom  b rak  
lojalności zarzucić. Komu tu mówić o patryoty- 
zm ie austryackim  ? W ystarczy  przeczytał dwa 
nu m era tego d z ie n n ik a , aby  się o jego prusofil- 
skich, — u ie m ów iąc ju ż  o in n y c h , —  przeko­
nać tendencyach. Jako  „próba sty lu" tego pa- 
tryo tycznego  pism a, rozchodzącego się  n iestety

lrab id  n iezrażony jego m ilczeniem  c iąg n ą ł 
d a le j :

— O prócz B rudzew a, pozostaw iam y wam  całe 
GatęZąi a folw arkiem  i fa b ry k ę , k tó re  w ygracie 
n iezaw odnie, w i grać m usicie za m oją pom ocą.

H rab ia  m ów ił to w to n ie  n ie  znoszącym  opo- 
zycyi. B arski o d e tch n ą ł i w ypogodził się zupeł- 
nib.

Pom oc t a , to op iu ia  całej okolicy, k tóre; h ra ­
bia by ł w yrazem . W iedział o n , jak  w ażną rolę 
m oże odegrać ta  opini - w jego  sp ra w ie ; draż­
n ić przeto  h rab ieg o  opozyc ją  by łoby  niebezpie- 
cznem .

—  Ależ to drobnostk i kochany h rab io !: —  za­
w o ła ł, — my ludzie jednak ich  przekonań  i mam 
n ad z ie ję , że się pogodzim y... tylko,zeoheeBZ pan 
.wrócić na to uwagę iż k ierunkiem  w ychow a­

li a Loli ja  się n ieste ty  n ie  za jm ow ałem ; n as tę ­
pnie, ie , jak  pan  to m ogłeś w nioskow ać z te s t .-  
m entu  b ra ta  A n d rz e ja , je s t  ona n iesłychan ie  sa ­
m odzielną i żadna siła je j n ie  zm usi do uczy­
n ien ia  k ro k u , k tó ryby  się z je j przekonaniam i 
nie z g a d z a ł, że zatem  . . .

— R ozum iem , chcesz pan  pow iedzieć, i e  sam  
Z ygm un t o je j w zględy postarać  się w inien.

— N ieinaczej.
— To bagatela. Jego  dystynkeya, zasady i wy­

chow anie, jed n ają  mu uznan ie  o g ó ln e ; m niem am , 
że tak  rozum na osoba ja k  panna L a u ra , poanać 
się na n ich  potrafi.

— I  ja  o tern  n ie  w ątp ię.
—  Przyw iozłem  Z ygm unta z sobą i dziś jesz­

cze m am y zam iar złożyć państw u wizytę w B ru ­
dzewie.

—  N iew ym ow nie wdzięczny idolem hrabię 
mu W ieśc i, k tó re  mi p rzyw ioz łeś, zm uszają i 
m nie do odw iedzenia B rudzew a, r  p rzyjem no­
ścią w ięc przy jm ow ać tam  panów  będę.

— Jeże li ta k ,  to m ożem y jechać razem . Po­
wóz mój czeka przed  hotelem  ... A le otóż i Zy­
gm unt.

Do pokoju wszedł miody cz ło w ie k , podobny 
ze w szechm iar do ojca. Rysy re g u la rn e , p ięknie 
zbudow any , nosił bokobrody ni leńk ie , tw arz

> w y ^ o h a ą  < w łosy rozdzielone r a  śroJLu gfcray 
‘ binokle zasłaniały  oczy; usta m iał g ru b e , wargi 

w y sta jąc e , będące ćw iadęętw em  w edle  frenolo- 
gów i fizyognoiuistów  nadm iernego  tem p eram en ­
tu. Z resztą w całej postaw ie dum ny, pew ny s ie ­
bie, trochę ironiczny, a prz. lew szystL em  pozu­
jący n a  flegm atycznego A nglika.

B arskiem u jednak  ani na m yśl n ie  przyszło 
badać w artość choćby zew nętrzną przybyłego . 
P rzyw itał go o b o ję tn ie , zam ienił kilka zw ykłych 
frazesów i zebraw szy się do d r o g i , ruszy ł w raz 
z gośćm i do B rudzew a.

P rzybycie pana K azim ierza i Iń sk ic h  spraw iło  
we dworze m ałe zam ięszan ie ; n ik t ich się dzisiaj 
n ie  spodziew ał.

L u la , k tórej miss jak  zwykle chorow ała w 
sw ym  pokoju na m ig re n ę , w ybrała eię n a  w ieś 
do chorej k o b ie ty ; Z uzia , pokojówka, n iosła za 
panienKą koszyczek z różnem i ziółkam i i p rzy ­
sm akam i. M iały ju ż  skręcać n a  śc ieżkę, gdy 
trzask  z bicz- na gościńcu zw ró c ił ich  uwagę.

L ola spo jrzała : p<wóz i konie n ie  były jej oj­
ca. K tooy to m ógł b y ć?  w yraźnie ktos obcy; — 
-kręciła szjfbko ścieżką, spiesząc w sw oją d ro g ę .

  L o lu ! —  zaw ołał Barski z powozu.
O dw róciła głow ę, poznawszy g łos ojca. Pow óz 

przystanął.
Lola w ty ł  p rzechy liła  w ielki pas te rsk i kaoe- 

lu sz . który ją oasłau iał od słońca. Loki je j ało .e, 
rozsypane w około zarum ien ionej tw arzyczki, śli- 
czną ją  <c z y n iły , a w ielk ie  jak b ław aty  oczęta 
suoglądały  ciekawie ja k  u dziecka i u sp raw ied li­
w iały zupe łn ie  nadaw aną jej przez b rata  n a z w ę : 
„w ielkiego iłćóć-.

P a trzy ła  te raz  zdziw iona, onieśm ielona tro ch ę  
obecnością hrab iego  i tego m łodzieńca, który sie ­
dział na przodzie. On ni. je j widok założył śp ie­
szcie pmce-nts n a  oczy ' i zdsw&ł się z iron ią 
spoglądać na je j zapylone buciki.

To ją  Zirytowało, zarum ien iła  się po sam e 
uszy.

(D . c. n )
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w  kilkudziesięciu  ły s in a c h  egzem plarzy , p o s łu ­
żyć może up. taki .u stęp  :

„C esarska para n iem iecka doznała  w czcigo­
dnej stolicy alzackie) (m ow a o S tra sb u rg u ) ze 
w szechm ior gorącego Drzyjęcia W  j e d n a m  t 
k a m g n i e n i u  (!) udało się zarów no cesarzow i 
W ilhelm ow i , jak  cesarzow ej A uguście W iktory i 
p o z y s k a ć  s e r c a  m ieszkańców , a najm niejszy  
naw et fałszywy to n  nie zam ącił s y m p a t y c z ­
n y c h  m a n ife s ta cy j, jak iem i ludność w itała parę 
m onarszą. Byłoby to z b a w i e n i e m  ( ! ) d l a  Al- 
zacyi i L o ta ry n g ii, gdyby z tego w iększe w yn i­
kło n nich przyw iązanie do cesarstw a i tp .“

W racając do kw estyi o d w i e d z i n  c e s a r ­
s k i c h  w B erlin ie tru d n o  przypuścić, aby n ie 
poruszono tam  wielkiej wagi sp raw  politycznych. 
O dw iedziny, w których oprócz obu m onarchów , 
biorą udział kierow nicy zagranicznej polityki i 
w ybitn ie jsi rep rezen tanci sfer wojskowych, m iały 
ch a rak te r c z y s t o  p o l i t y c z n y  i zawyrokować 
m usiały  w pierw szym  rzędzie o s z c z e g ó ł a c h  
przym ierza, zw łaszcza, co do owegt casus foede- 
ris, t. Li w ypadku, w którym  jedno państw o 
sprzym ierzone ma drugiem u przyjść z pomocą. 
A ustry*  m oże się zn&leść w tern położeniu, że 
Rosya nie przekroczy jej g ran ic  a przecie zagro­
zi je j wojną w tak niebezpieczny sposób, że 
trzym anie się  w defenzyw ie i wyczekiwanie, aż a r­
m ia nieprzyjacielska stan ie  na te ry to rynm  au- 
stryackiem  dlatego, że w takim  tylko razie  liczyć 
m ożna na pomoc N iem iec, — trzym an ie  się ta ­
kiej taktyki w ojenuej m ogłony zaw yrokow ać o 
n iechybnej klęsce, choćby i sprzy m ie rz e n ie  do­
trzy m ał słow a. Zw łaszcza teraz, gdy  Rosya sta ra  
się ustalić swe w pływ y w Serbii R u m u n ii, n ie  
mówiąc już o Czarnogórze, bardzo być m oże, że 
tea tr  w ojny austryaci ‘ rosyjskiej przeniesie się 
nad Sawę i D raw ę, a tu ta j tylko zaczepna akcya 
woj i nna może być dla i u s t r y i  wskazaną. P rzy ­
puściw szy naw et, że nap ad  Rosyi skierow any 
byłby na G a l i e y ę ,  to  i w tym  w ypadku n ie ­
dorzecznością byłoDy wyczekiwać, aż n ie p rzyja 
ciel dokona mobilizacyi całej swej arm ii i z w ie l­
ką forsą uderzy A ustrya  jest w stan ie w p :ęć 
m zy krótszym  czasie od Rosyi zm obilizować zu 
pełn ie  sw ą siłę zbrojną, stąd  też zaczepna akcya 
w ojenna o w iele więcej d la  niej przedstaw ia 
szans pow odzenia, niż odporna!

Otóż za p e w n ą  uważać m ożecie wiadom ość 
że odw iedziny cesa^sKie w B erlin ie  m iały na celu 
r o z s  z e r  z e n  i e casus foederis, określonego z 
razu zLyt ogólnikowo i n iedogodnie dla A ustryi 
i że postawiono w arunki przychodzeniu  z pom o­
cą wojskową i w tym  także w ypadku, gdyby 
w łasne tery to rysim  jednego  ze sprzym ierzonych  
pańi tw  u ie zostało w praw dzie bezpośrednio  
n a ru sz o n e , lecz g d y b y  o b c e  s ą s i e d n i e  
t e r y t o r y u m \  ważne pod w zględem  pozycyi 
w ojskow ej. z o s t a ł o  z a g r o ż o n e .  Pojęcie 
detenzyw y zatem  nie będzie n a  przyszłość b e z ­
w z g l ę d n i e  przestrzegLne, lecz z a c z e p n a  
a k c y a  b ę d - z i e  d o z w o j o n ą  i w s k a z a n ą ,  
jeżeli tylko pew ne przedstaw ia szanse pow odze­
nia. N iem com  nie rozchodzi się tu ta j n a tu ra ln ie 1 
ty lko o A nstryę, lecz przeczuw ają one, że w ra ­
zie obsadzenia pó łnocnych  gran ic Szw ajcary ' lub 
zajęcia Belgii przez F ra n c ję , znajdy się w tern 
sam om  położeniu, co A ustrya, gdyby Rosya 
w kroczyła np. do R um unii lub Serbii. W ten  
sposób jedyn ie  tłom aczyó m ożna owo „zadow ole­
n ie" z odw iedzin cesarsk ich , k tórego zgodny w y­
r u  znaj m jem y zarówno w prusk ich  jak austry - 
ackich d z ien n ik ach  półttrzędow ych i Ua t a k i c h  
r e a l n y c h  jed y n ie  podstaw ach jp a rte  p rzym ie­
rze może m ieć racyę by tu , nie Zaś na odwoły- 
w i i r 1 się do tradycyi h istorycznej, k tó ra  wcale 
na korzyść przym ierza nie przem aw ia.

Zdaw ało  się, że z g o d a  c z e s k o - n i e m i e c k a  
jak iś czas przynajm niej trap ić  nie będzie tutejszego 
dz ienn ikars tw a, gdy tym czasem  rozdm uchała  tę 
kw estyę m onachijska Ailg. Ztg  , zamieszczając 
k o resp o n d e n c ję  z W ie d n .a  na ten  oklepany te ­
mat. N ie pow iedziano w n ie j ani Czechom , ani 
N iem com , n ic  now ego, nic, czegoby już  dotąd 
w te j lub w owej form ie k ilkakroć n ie  poruszono. 
Pom im o tego staro  i m łodoczeskie orgaua za­
g ra ły  do boju a w iedeńskie liberu lne dziennik i 
czuły się  znow u pow ołanym i do obrony „ c i e  
n i i ę t o n e g o "  w C zechach żywiołu.

Oyrekeya funduszu propinacyjnaga.
W ciągu trzech  dni 20, 21 i 22 b. m . odby- 

v. ,ły się  posiedzenia dyrekcy gal. funduszu pro- 
p iuacy juego , na k tórych , obok załatw ienia k ilku­
dziesięciu reklam acyj, zajm ow ano się  przedew szyst- 
niem spraw ą dzierzaw  praw a propinacyj

H powodu licznych zarzutów , jaki0 podn>eśIi 
'i .tycheząpowi w łaściciele p ro p in ac ji o w arunkach 
kontraktów  (jzierżawnyi h , zm ieniono n , które u- 
stępy  § 5 6 i 8 zgodnie z życzeniom 1 dotych- 
cziłsow jih  właścicieli.

M ianow icie zn ren io n ó  § 5 w tym  kierunku , i  
opu: zczouo u stęp  orzekający, że na stospnek  dzier­
żawy ani na wysokość kwoty czynszowej nie m a­
że w yw ierać wpływ,] ud7 'elen ie w przyszłości 
przez w ładze przem ysłow e koncesy, na sp rzedaż 
słodzonych gorących napojów.

W‘ § 6 wypuszczono pierw oze zdanie drugiego 
UotęDU: „N a w ezw an e  d y rek c ji w inien  dzier­
żawca p rz y ę ty c h  prz< z się szypkarzy w przecią­
gu dni ośmiu bez w. i r u ia  oddefić".

W § 8 uczyniono iw ie  zm ir ly. Po p ierw sze 
zrzekła się d y re k c ja  praw a ściągnięcia ,a łe j kau- 
eyi dzierżaw nej, ew entualni go zaprow adzenia ae- 
k w estrtcy i i rozw iązania urnowy na w ypadek nie 
do trzym ania jaH ^gakolw  iek punktu  kontraktu . 
O gran iczyła to praw o tyłku do w ypadku r :eza 
p łacen ia czynszu w te rm in ie  p03tanuw ionym , j a ­
ko też w ogóle do w ypadków  niepokry°ia n a le ­
żności kontrak tem  oznaczonych, jak  np. w razie 
n ieuzupełn ien ia  zm niejszorej kaueyi i t. p. D ru­
ga zm iana, w tym że sam ym  parag ra fie  uczynio­
na, n ie  ma praw ie żadnego znaczenia, w ostępie 
bowiem orzekającym , że za wszelką szkodę po­
w stałą sku tk iem  n iep łacen ia  regu la rnego  czynszu, 
zaprowadzi nia sekw estracyi, relicytacyi i pono­
w nego w ydzierżaw ienia odpow iada dzierżawca 
„ lietylko kauc ją , lecz nad to  całym  sw ym  r u  
c b o r n y m  i n i e r u c h o m y m  m ajątk iem ", w y­
puszczono s ło w a: „ ruchom ym  i n ie ru ch o m y m ".

Dalej celem szybszego zała tw ienia spraw y dzier­
żaw praw a propinacyi, osta tn ia  już  bow iem  ku 
tem u pora, u chw aliła  dyrekeya zam ianow ać spe­
c ja ln y c h  delegatów , k tó rych  m andaty  po doko­

nan iu  pierw szego w ydzierżaw ienia zgasną. Dele- 
gac ci zam ianow ani będą dla całego kraju, a to 
tak, że większe pow iaty polityczne, a raczej te 
pow iaty , w k tórych  je s t w iększa ilość propina­
cyj, podzielone zostaną jeszcze na dw ie lub trzy 
części, i dis każdej z nich z osobna zam ianuje 
się delegata, na udw rót zaś m niejsze pow iaty bę­
dzie m ożna po dw a lub trzy pow ierzyć jednem u 
delegatowi.

Zakres dzia łan ia  tych delegatów  celem um ożli­
wienia przysp ieszen ia zaw arcia kontraktów  d z ie r­
żaw nych będzie wcale obszerny. P rzeprow adzą 
o r i  bow iem  rokow ania z tym i, którzy wnieśli 
deklaracye o licencye propinacyjne i przedłożą 
dyrekcyi ostateczne w nioski co do zaw arcia z o- 
le ren tam i na podstawce tych rokow ań form alnych  
kontrak tów  d z ie rżaw n y ch , lub co do rozpisan ia 
licytacyi na dzierżawę. T am , gdzie dotychczasow i 
w łaściciele nie będą s ta ra0 się  » lic e n c ję  a po 
zaw ierali przed pierw szym  iipca 1888 r. kon trak ­
ty na dłuższy czasokres aniżeli po dzień  1 kw ie­
tn ia  1890 r., przeprow adzą delegaci po m yśli 
§ 27 now eli p rop inacyjuej w porożum ieuiu  z w ła­
śc icielam i d ó b r i dotychczasow ym i dzierżaw cam i 
rozdział czynszu dzierżaw nego, przypadającego na 
s a m o  prawo p ro p in a c y i, należnego więc tern 
sam em  od stycznia 1890  r. d y re k c ji funduszu 
propinacyjucgo i p rzypada;ącego na inne  up ra­
w nienia w ydzierżaw ione w spólnie z p raw em  p ro ­
p in a c ji, jak  budynki, g ru n ta  i t. p., za k tó re  
odpow iednia część czyham  należeć eię będzie i 
nadai ich w łaścicielom . Do delegatów  tych  wno 
szone będą także oferty, o ile takowe przed tem  
n ie zostały  już przesłane do-starostw a lub w prost 
do dyrekcyi — u n ich  też składane będą wadya. 
Delegaci ci będą tazże przedstaw iać dyrekcyi 
w nioski co do połączenia praw a p ro p in ac ji, wy­
konyw anego w kilku m ajętnościach, razem  w je­
den okręg i w ydzierżaw ienia go łącznie — a po 
p rzeprow adzen iu  tych w szystkich pertrak tacy i, 
w każdym  danym  w ypadku, przedłożą dyrekcyi 
zaopiniow aną ofertę, czy deklaracyę do zatw ier­
dzenia, poczem zaw rą z in teresow anym i form alne 
kontrakty .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  23 jierpnia.

U staw a o spadkach w łościańskich p rzy ję tą  by ­
ła  w ogóle w kołach robotniczych z w ielką n ie ­
chęcią, a d y sk u sja , jaka się  p r /y  jej uchw alaniu 
rozw inęła w obu Izbach  Rady państw a, je s t  do ­
w odem  , że skutek , juki sobie z tej ustaw y rząd 
ob iecu je , je s t: bardzo .w ą tp liw y , gdyż zdan iem  
w h  m ówców p arlam en tarn y ch  podkopię ona 
w pierw szym  rzędzie kredyl w łościański] i tak  
dzisiaj n iezby t w ielkim  cieszący się w zięciem . 
D zienniki w iedeńskie donoszą, że rząd zam ierza 
ustaw ę tę  najp ierw  w prow adzić w życie w a l ­
p e j s k i c h  k r a j a c h  a u s i r y a c k i c h i w  i jm  
Culu przedłożyć ją  ma sejm om  krajow ym  n a  n a j­
bliższej sesyi

O ile z przem ów ień k an iy d a tó w  p ise lsk ic h  
wnioskować tu o ż n i, to ustaw a spadkow a nie c ie­
szy się i u nas w cale popularnością . a w łościa­
nom obiecyw ano w dobie wyborczej, że posłow ie 
ich w ystąpią p r z e c i w k o  krępow aniu  w olności 
osobistej w łościan przy podziale spadków . P ra ­
w dopodobnie i nasz Sejm  o trzym a w tej spraw ie 
przedłożenie rządow e; zobaczym y w ięc, jak  się 
teraz wobec przyrzeczeń sw ych zachow a większość 
sejm ow a.

„ Kukajcie ojceyany swojj !t
P rre d  tygodnibm  odby ło  się w P a r y ż u  po­

św ięcen ie  ' now ow yhudow anego gm achu  Sorbony. 
N a u roczystość  tę oprócz św iata urzędowego i 
g rem ium  profesorskiego staw ili się stu d en ci pa­
ryscy o raz  delegaci tychże z całej F rancy i, a nadto  
delegaci studentów  bardzo w ielu obcych u n iw er­
sytetów . Z uroczystości tej podnn im j tu jeszcze 
jeden  m om ent, i raczej kilka ustępów  z mowy 
prof. Sorbony p. L a v i s s e.

Otóż profesor ten, żegnając s t u d e n t ó w  z a ­
g r a n i c z n y c h ,  ostrzegał ich, ażeby nie m n ie­
mali, że k o s m o p o l i t y z m  je st dobrym  śro d ­
kiem  na rozm aite u łom ności w ieku. Po kosm o­
polityzm ie chrześcijańskim , n as tąp ił filozoficzny 
z końcem  przeszłego wieku. A is obecny dopierę 
wiek dał udrodzeuie polityczne w i-lu  narodom  i 
w tem  jego  zasługa. „ K o c h a j c i e  — m ów ił p. 
Lavisse — o j c z y z n y  s w o j e ,  jak my kocha­
m y naszą. W ielkiem  zadaniem  wieku naszego 
jest pojednać bezpośredn ie  praw a ojczyzn z nie- 
określonem i bliżej, ale wyższem i praw am i ludzko­
ści W rozw iązaniu tego zaaania nie wiele liczyć 
m ożna n a  um iejętność. Wy, ludzie m łodzi, two 
zyć ju tro  będziecie op in ię  pi bliczną św iata kló- 

ly  się w aha pom iędzy s ta rą  a nową ideą. N ie 
zapom inajcie o jeduem  co m ożecie jako podnio­
słą  m aksym ę rozpow szechn iać: „ N a j w i ę k s z ą  
' b r o d n i ą  l u d z k o ś c i  j e s t  z a b i j a ć  n a ­
r o d y  ż y w e ,  a l b o  j e  u c i e m i ę ż a ć . "

Cesara W ilhd n to Aleucyi. Utoagi.
D zienniki n iem ieckie podają obszerne re la c je  

o pobycie cesarza W ilhelm a i cesarzowej w S irass- 
burgu  d. 21 po p iątej w ieczorem  Po obiedzie u 
nam ies tn 'ka  o godz 9 w ieczorem  rozpoczął się 
w gm achu  m iejskim  festyn , urządzony przez 
m iasto na cześć cesarstw a. C esarza W ilhelm a i 
■ego m ałżonkę pow ita ł na w stęp ie nam iestn ik  i 
burm istrz , poczem nastąp iło  pow itanie przez Rade 
gm inną, burm istrzów  z prow incyi, duchow ień ­
stw o i t. d. M ic s li było w spaniale ośw ietlone.

Ze sDosobu przy jęcia snu ją dzienn ik i w niosek, 
ze m ieszkańcy A 'zacyi i L otaryngii w znacznej 
części pogodzili się z now ym  stenem  rzeczy i 
oswoili się z faktyczną przynależnością swoją 
do cesarstw a niem ieckiego. WiedensKi Presse 
spod";ewji się, że mi: szkańcy m iasteczek i wsi 
v. k rótkim  czasie przejdą zupełn ie  do obozu ine- 
m ieckiego. D obra adm in istracya — jak  pisze da­
lej — szkoła i s łużba w w ojsku n ie m if 'k iem , 
sk ładają  się w spóln ie na to, że sym patyczne 
w spom nien ia  czisow  f r in c u s tic h  powoli się za­
cierają. M ajętne m ieszczaństw o przeciw nie, a na 
jego czele wielcy fabrykanci, k tórych  z F ra n c ją  
łączą silne s to su rk i fam iliine  i przem ysłow e, 
je s t dotąd usposobione życzliwie dla F i-m cyi. 
Zaprzeczyć tego nie m o żn a ; byłoby to w ielkim  
b łędem  n ie w idzieć tego, to też adm iuistracyu 
niem iecka w ie o tern dobrze Takich  fabry Kantów 

je s t w praw dzie n ie  tak  wiele, ale s iła  m ajątkow a

i stanow isko w spo łeczeństw ie zapew nia im wiele 
w pływ u, k tóry  sięga w szerokie k o ła , co się 
okazuje z w yniku wyborów. Dla tego opozycja 
b ie rna p o trw a  jeszcze tak d ługo , jak d ługo we 
F ra n cy i utrzym yw ać się będzie żywo myśl o d ­
w etu i w iara, że s tan , stw orzony przez tra k ta t 
frankfurck i je s t tylko przejściow ym . Otóż jeże l1, 
tak pisze dalej dz ien n ik  w iedeński, polityce po­
kojowej m ocarstw  środkow ej E u ro p y  uda się 
jeszcze przez d ług ie la ta  zapobiegać sku tecznie 
w szelkim  większym konflagracyom  i jeżeli s tan  
w ew nętrzny  F ra n cy i u trw ali się  na podstaw ie 
istn ie jących  stosunków  m iędzynarodow ych tak, 
iż g łosy  odw etu osłabną i um ilkną, w tedy s tro n ­
nic tw o francuskie w Alzacyi L o ta iy n g u  p rze s ia ­
łoby  istn ieć .

T aki sam  skutek  osiągniętuby prędzej, jeże liby  
zabiegi sprzym ierzonych  m ocarstw  środkowej E u ­
ropy okazały się n ieskutecznem i w u trzym aniu  
pokoju — i gdyby w w ojnie nauczono F ra ń -  
cyę, że s ta n  utw orzony trak ta tem  w ersalsk im  i 
frankfu rck im  zm ienić się nie da.

Powyższe u \.ag i w iedeńskiego insp irow anego  
dziennika nie są może bez podstaw y. Go 1 > 
osta tn ie j uwagi uożna pow iedzieć, że z je d n e j 
strony  F ra n cy a  jest dość przezorna i po trafiła  
d o tą d  un iknąć wojny i odw lecze rozpraw ę sw oją 
z N ięm cam i do czasn, kiedy będzie m ogła l i ­
czyć n a  powodzenie, z d rugiej s tro n y  zaś N iem ­
cy m im o olbrzym ich s d  swoich potęgi przy­
m ierza u i icały rów nież woiny, bo w iedzą, że 
losy wojny są n iepew ne.

W łaśn ie  ta niepew ność o los wojny nakazała 
N iem com  starać ię o .p rzym ierzeńców , aby w 
nich m ieć pomoc i poparcie n ie  dla idealnych 
celów u trzym an ia  pokoje, lecz dla zabezpieczenia 
sobie zdobytych krajów  Alzacyi i L otaryng ii i 
d la  u trw alen ia now ego cesarstw a. Z szyku m yśli 
dzienn ika  w iedsńsiriego w yłania się to, cośmy 
już  w iele razy podnosili, m ianow icie że po tró jn e  
przym ierze środkowej E uropy  p itrzebnem  było 
w yłącznie dla N iem iec.

Do charakterystyki obecnej . ytuacyi.
W ielokrotne in te rp e la c jo  L abouchere’a zm ie­

rzające ku w ykryciu w drodze p arlam en tarnej 
isto tnego  stosunku A nglii do tró jp rzym ierza , po­
zostały p raw ie  bezskuteczne. Rząd angielski od­
pow iadał przez usta F erg u sso n a  ostrożnie i po­
w ściąg liw ie: jed y n ie  pod natarczyw ą pressyą in ­
te rp e lan ta  p rzyznał F e rg u sso n  ow iedzinom  cesa­
rza W ilhelm a w zam ku O sborne w ysokie zna­
czenie polityczne, g d rż  po tw ierdz ił niejako po­
w szechne dom niem anie, że pom iędzy lo rdem  Sa- 
lisburym  a Br. B ism arkiem  toczyły się rokow a­
n ia poufne co do rozm aitych  kw estyj eu rope j­
skich . N atom iast in sp irow ana prasL n iem iecka 
z um ysłu  podnosi zasłonę z te | zakulisowej gry 
politycznej pom iędzy A nglią  a N iem cam i, k tóra 
now ej, zda się, użycza potęgi p rzym ierzu m o­
carstw  środkow o europejsk ich . W  uw agi godnym , 
w idocznie insp irow anym  artykule ocenia Hamb. 
Corr. znaczenie osta tn ich  w izyt m onarszych  i w 
związRu ze zbliżeniem  A nglii do N iem iec usiłu ­
je  pochw ycić obecną konstb llacyę europej iką. — 
U derżającem  jest, że od chw ili poby tu  cesarza 
W ilhelm a w  A nglii dziennik i n iem ieck ie okazu­
ją  coraz więcej obojętności wobec politycznej 
postaw y Rosyi. —  Oto w jaki sposób rozum uje 
Hamburg. Corr.: N ie  p rzedstaw ia to  żadnego 
in te resu  politycznego, czy ca r zdecyduje eię w rę­
czcie o d w ie u  5 B erlin , czj nie Ohodzi je d y n ie  
o ak t m ędzynarodow ej g rzeczności. Je ś li ca r 
nie przyjedzie do B erlina, to o n t y l k o  i o n  
s a m  j e d y n i e  r  i  t e m  u c i e r p i .  O dnośnie 
do zachow ania pow szechnego pokoju decyzya ca 
r_  w k w e s t. i w yjazdu do B erlina n ie  m oże m ieć 
żadnego znaczenia politycznego. Dla rozw oju po ­
lityki europejskiej nie ma nic obojętn ie jszego  
n ad  podróżne p lany  cara. N atom iast w izyta ce- 
s»> . W ilhelm a w A nglii m a w związku z wza­
je m . em  zbliżeniem  obu m ocarstw  wielką aonio  
sło ść  polityczną, k tórej nic oceniono do tąd  ua- 
leżycie. Co do wizyty cesarza F rin c iszk a  Jó z e­
fa, je s t  ona niety lko zew nętrznym  wyrazem trw a­
łości przym  erza, lecz n a  tem  g łów nie znaczenie 
jej polega, że dała  pożądaną sposobność do s tw ie r­
dzenia zupełnej j  >dności w obustronnbm  pojmo 
w aniu w szystk ich  waż uejsz jcb  spraw  europej­
skie! polityki. O dnosi się to przedew szystk iem  
d o  p o s t a w y  o b u  m o c a r s t w  w o b e c  R o ­
s y i ,  gdyż co do tych w łaśn ie stosunków  p o ­
p r z e d n i o  istn iało  n i e c o  - o d m i e n n e  z a ­
p a t r y w a n i e  w B erlin ie  i W iedn iu .

Jednakow oż zbliżenie A nglii do N iem iec, którb 
s t a ł o  s i ę  z u p e ł u e m ,  m .  n ie rów n ie  większe 
znaczenie polityczne. D otąd przynajm niej, dopó­
ki le rd  Salisbury  kierow ać będzie zagran iczną 
polityką A nglii, „liczyć należy la  czynny udział 
Anglii w polityce europejskiej, a m ianow .c ie  w 
t y m  s a m y m  k i e r u n k u ,  w j a k i m  r o z -  
w i j o j ą  s i ę  c e l e  t r ó j p r z y m i e r z a " .  P o tę­
ga Angl.i —  kończy Ilamb. Gurresp. — i jej 
rp ływ  na w schodzie czyni* z niej cennego sp rzy ­

m ierzeńca, ilekroć chodzi o pow strzym  inie za­
m iarów , zakłócających pokój lub też o p o k r z y ­
ż o w a n i e  n a r z u c o n e j  w o j n y .  G d y b y  
n a w e t  s a m o  t r ó j  p r  z y  m i  e r  z e s k ł o n i ł o  
s i ę  n a  s t r o n ę  ż y w i o ł ó w  m n i e j  p o k o j o ­
w y c h ,  k o o p e r a o y a  A n g l i i  p r z e c h y l i  
w ó w c z a s  s z a l ę  s t a n o w c z o  n a  s t r o n ę  
s i ł ,  p o d t r z y  m u j*ący  c h p o k ó j " .  O sta tn i 
ustęp , który zdaje się  wskazywać Angl ij poniekąd  
rozjem czą ro lę w stosunkach  tró jprzym ierza, n a ­
b ie ra  znaczenia uszczypliwej a lu z y  do A nstro- 
W ęgier, zw łaszcza gdy się zwoży, że i in n e  
w pływ ow e organa  n icm ieok .e odzywąją się w po­
dobnym  duchu, a Koln. Ztg , om awiając zbliże­
n ie  A nglii do N iem iec, w spom ina o „ b o l e ­
s n y m  i p o ż a ł o w a n i a  g o d n y m  f a k c i e ,  
że państw ow a idea austryaeka o trzym ała w osta­
tn im  czasie w yraźne p i ę t n o  a u s t r o - s ł o -  
w i a n s ki  e" .

Z  protoincąj bałtyckich.
W spraw ie reform y sądow nictw a w .prow in­

c ja c h  bałtyckich  podaje Petersb. Ztg. n as tęp u ­
jące szczegó ły :

„W  w szystk ich  w ogóle w iadzach sądow ych 
obowiązkowym  język iem  dla porozum iew ania się, 
zarów no ustn ie  jak  na piśm ie, będzie odtąd j ę ­
zyk rosyjski. W  sądach  poiroju u stn e  prośby, 
skarg i i ob jeścien ia  m ogą być sk ładane w je ­
dnym  z języków  m iejscow ych. P osługiw anie się 
tem i językam i dozw olone je s t rów nież w poda­
n iach  i p isem nych  zażaleniach ze strony  osób 
aresztow anych , oraz w podaniach o pociągnięcie

do odpow iedzialności za takie przestępstw a, które 
bezw zględnie ukarane  być m uszą.

„W  sądach  gm in n y ch  m usiano z konieczności 
zrobić chwilowo nieco większe u stępstw a ua rzecz 
języków  używ anych przez m iejscow ych w łościan  
(estońsk i, ło ty sk i, szw edzki), atoli osta teczne re- 
zolucye i w yroki sądu gm innego m uszą być bez­
warunkow o redagow ane po rosyjsku."

Grecy a wobec Ft ancyi
Rząd grecki przekonaw szy się, że m ocarstw a 

środkow ej E u io p y  i A nglia są stanow czo p rze­
ciw ne zajm ow aniu się spraw ą k re tsń sk ą  jako 
m iędzynarodow ą, p rzesta ł jaw nie popierać sw ych 
w spółp lem ienników  na wyspie. Gzy w inny  sp o ­
sób nie dodaje im otuchy, to in n a  kw estya. J a ­
kiś zam iary m iał n iedaw no, to pokazuje się z n a ­
stępującego listu  z K onstan tynopo la : A m basador 
rosyjski w K onstan tynopo lu  N elidow  otrzym ał 
depesze od rosyjskiego posła  w A tenach , Bach- 
m atiewa, z doniesien iem , że prezes g ab in e tu  
greckiego zdecydow any je s t w ysłać n a  K retę
2 0 ,0 0 0  ludzi i kilka okrętów  w ojennych  bez 
względu na to, co z tego w yniknąć może, jeżeli 
su łta n  n ie przyw róci w kró tce spokoju, bo tu cho­
dzi o spe łn ien ie  narodow ego obowiązku, którego 
zaniedbyw ać nie może, choćby tylko tysiąc żo ł­
nierzy  m iał Jo  dcspozycyi. B achm atiew  d o d ał 
do tej w iadom ości uwagę, że postanow ienie IV- 
kupisa je s t szczere i stanow cze.

R ów nocześnie nadesz ła  Jepesza  od poBła tu ­
reckiego z A ten  do rządu  w K onstan tynopo lu  
z uw iadom ieniem , że G re c ja  zaprzestan ie w-zel 
kiej akcy w in teresie  K reteńczyków , jeżeli su ł­
tan  zadowolni ich życzenia szczególnie w  k ie ­
runku  ad m in is tra c ji skarbow ej.

W  ten  sposób z dw u s tro n  naraz w yw arto n a ­
cisk. Zdaw ało się, ze su łta n  u stąp i, ale wczas 
nadesz ła pomoc. Oto w łaśn ie w tedy nadesz ła  
już w iadom uść o odpow iedzi K alnokyego na znaną  
notę grecką i to dodało o tuchy rządow i tu re c ­
kiem u i zachęciło  go do odrzucen ia  w szelkich 
podstępnych  rad  ze strony  rosyjskiej, a na m o ­
żliwe groźby ze stro n y  G re c ji odpow iedziano 
rozkazem  do guberna to ra  M acedonii, aby zg ro ­
m adził w szystkie siły  na gran icy  g rec l iej i w kro­
czył bezzw łocznie, skoro o trzym a w iadom ość, że 
Grecys w ysłała na K re tę  jak iekolw iek  posiłki.

Z  R iym u
K oresponden t rzym ski Pol. Uorr. donosi :
Z pow odu podróży króla H u m b erta  do po łu­

dniow ych prow incyi, o trzym ali biskupi i całe 
duchow ieństw o tych prow incyi od W atykanu  
wskazówkę, aby się  w strzym ali od w szelkich m a - 
nifestacyi i uroczystości, jak ie będą urządzone n a  
cześć króla.

Uw ażają za rzecz p raw iopodobną , iż król K am  
bert po skończeniu  swej podróży po prow in- 
cyach południow ych, p rzybędzie n a  kilka d n i do 
Rzymu, aby tam że przyjąć m isyę króla M enelika 
z Szcy. Poselstw o króla Szoy przybyło  przed 
kilku dniam i do N eapolu na pokładzie okrętu  
„Gristoforo G olum bo". Poselstw o przy ję te zostało 
z w ojskow em i honoram i i udało  się do Gapo di 
M onte w tow arzystw ie rep rezen tan tó w  m in is tra  
sp raw  zagranicznych i prefekta.
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W jp raw ib  uw ięz ionych  w e L w ow ie Bolesława 
W y s ł o u c h a ,  oi i kilku z młodzieży, opier»j,u 
się na jedynych w tej mierze wiadomościach lwow­
skich pism , donieśliśmy przed kilku d n ia m i, iż u- 
więzienia te, ora arsądsoue rawizye, miały, ni cela 
iapobicieaie . pro. agendzie aoo listy.en. i* . Kuryer 
Lwowski za wydrukowanie wiadomości o p o w o ­
d a c h  aresztowań, czy też za uwagi z tej p rzy ­
czyny wyrażane, a le r t konfiskacie, a żadne z pism 
wobeo tobząeego się śledztwa ml szczegółów ani 
ogólnyoh uwag o faktycznym stanie rzeczy nie za­
mieściło.

Z zupełnie wiarogodnego źródła otrzymujemy 
obecnie loniesieuie, iż śledztwo przeciw W ysłou­
chowi i towarzyszom prowadzi \ rokuraW ya jedynie 
w kierunku § 66, punktu c k. k. t  j. o zbrodnię 
zakłócania spokojności publicznej —  O p r o p a ­
g a n d z i e  B o c y o i i s t y c z n e j  n i e  m a  w o a l e  
u i o w y ,  pomimo, ii  „sooyalistyczny" jakoby cha­
r a 'te r  całej przykrej tej sprawy z paw ią mbośoią 
powtarzany jest na szpaltach niektórych organów 
naczej prasy. Rozprawa sądowa, która w najbliższym 
ozasie zapór ue się odbędzie, potwierdzi naBze in- 
formaoye.

Również błędną, a kto wie ozy i nie tendeuoyjuą 
była wiadom ość, i i  zuaPy literat Iwan F r a n k o ,  
Rusin, uwięziony został w sprawie Bolesława
W ysłoucha. P rry tzyn  uwięzienia p. F ranka nie zna­
my, to tylko jest faktem, ii śledztwo przeciw niemu 
i kilku lanym ojoboin prowadzono jen w zupełnie 
odmiennym i nio wspólnego ze sprawą W ysłoucha 
nie mającym kierunku.

W yjaśnienia te zamieszczamy z obowiązku Su­
mienności dziennikarskiej, gdyi powtórzeniem wia­
domości pism lwowskich mimowoli insynuowaliśmy 
uwięzionym niepopałniooe czyny, o które nie posą­
dź9 ich u i  prowadząca śledztwo prol nrało ry a , ani 
wyp iłniająoa jej rozkazy polieya.

W głównej sali Muzeum naredowego pomie­
szczonym W tych dniach został posąż k pół natu­
ralnej wiełkoóoi J. I. Kraszewjfriego Model tego 
posągu wykonał z natury zuany rzeźbiarz p. Teodor 
Rieger i ofiarował dla Muzeom narodowego z w a­
runkiem , aby był odlanym z br.jzu i to w Rzymie. 
W arunek trudnym  był dlo skromnej dotacyi Mu­
zeum, wiolce też u ła tw ił zadanie p. dr. Czer­
wiński z Fńrscenhi-fu, przyczyniając się do tego 
kwotą 500  z ł r , pozostającą w ręku ji go z dawniej­
szych składek na cel muzealny.

Odlew brązowy, wykonany w Rzymie, jest wy­
bornym, ma śliczną patynę i wygląda dziwnie mięk- 
cn. Podobieństwo Kraszewskiego jesl nderzająoem — 
siedzi en w krześle i dumany. i r ty s ta  potrafił W 
postać tę w laś tyle prav,dy, zgrnpowaó formy tak 
szlachetnie, traktować przy subtelnościach tak sze 
roko, że niewielka w rzeczywistości, urosła w o- 
ozach do rozmiarów kolosalnych. Pomiwzezeme po­
sążku Kraszewskiego w Muz-urn, wskażanem ly ło  
wspomnieniem jubileuszu , k tóiy się odbył w Su- 
kiennioaoh.

Zmarli. W Wadowicach zmarł na udar neroowy 
Wilhelm T e p s e r, major 56-go pułku piechoty, 
powszechnie luDiany tók w kołacli wojskowych jak 
/ oywilnyoh, liczył 60 lat.

Henryk M a d u r o w i c z ,  radoa budowniozy p rzy  
namiestnictwie we L w ow ie, człowiek powszeohui e 
szanowany, zm arł w 62 rokn życia.

Edw ard Franoiszek N e u g e b a u e r ,  kupieo w 
Rzeszowie, lioząoy zaledwie 29 l a t , zm arł nagle. 
Ś. p. Neugebauer, słnohaoz praw, po imieroi ojca 
objął był renomowany haudel w Rzeszowie, a pri 
wośoią i niezwykłą uprzejmośoią zjednał sobie sza- 
ounek wśród obywateli.

dolski wieiniak. W chw .li, _.edy po pewnej 
pauzie znowu pojawiają się pogłoski o sprzedam u 
na kolonizację Rojewa, Zbrael.liua i folwarku Cze­
chy w powieoie gnieźnieńskim warto puedstaw ió — 
pisze Kuryer P oenański — przykład chłopa pol­
skiego, w łościanina naszego, z 1 tórego wszysoy du ­
mni byo hrńżetny, a którego me 1 in-m ” się za 
wzór postawić wszystkim tym, oo się jaszcze biją ? 
m yślam i: „sprzedać? uzy uie sprzedaw ać?"

Jest w Lubo wie gospodarz Polak, nazwiskiem Ko­
perski, właćoioiel S3 uu rgó t polskiej z iem i, ojciec 
kilkorga dzieoi, dobry gospodarz i dobry m%i, m ie­
szkający sam jeden jako gospudai* we wsi Łub j - 
Wi, podczas kiedy inni gospodarze łubowsoy, Pola­
cy, mieszkają po tak zwanych hubach łub tw sk ich . 
Du tego gospodarza Koperskiego przyszedł jeden z 
kolonistów, osiadłych na dominium łubowskiem, da­
wnie} własnośoi p. Lewandowskiego, i zaozął ch ło ­
ną k u s ić , aby mu to gospodarstwo sprzedał dla 
krewnego Niouioa, chcącego jeszcze osiąść w Ł u- 
Lowie.

Wiemy z ust naj triarygodniejszych, iż Koperskie­
mu ofiarowano 1 0 0 , potem 1 5 0 ,  następnie 180 , a 
w końuU 200  talarów (nie marek) Za jeden mórg 
ziemi, razem 6 600 talarów, ożyli 2 0 .0 0 0  marek 
za gospodarstwo 33 morgowe, mające liohą chałupkę, 
liche budyneozki gospodarskie. Na gospodarza wiej­
skiego, nie mającego długu i życząoego skromaie na 
33 morgach, pokusa u d e rz y ła : „cobjś 10 morgów 
mógł kupić za te 2 0 .0 0 0  m arek —  oobyś to mógł 
za majętek dzieciom zostawić, prawie każdemu tyle,
00 dziś sam posiadasz?"

Ale przypomniał sobie wiersz, drukowany iiedyś 
w pismaoh Indowy uh, w którym powiedziano je s t:

„Przyszli tutaj Jiemoe, przyszli tn 'duiiońce;
Sprzedaj chłopie ziemią, będziesz miii u<,erwibńoe,
Będziesz miał ozerwienot, będziraz miał talary,
Sprzedaj chłopie ziemię, boś’ oh ory i i  tary 1“

I  przypomniał sobie dalsze strofy tego wiersza, 
przypomniał sobie lata chłopięce, spędzone na tym 
kawale ziemi polskiej, którą m iał sprzedać koloni­
stom — i zw yeiętył pokus^ I Odepoiinąi 6600  tala­
rów, m ów iąc: nic sprzedam dziś, ani ju tro , ani ni­
gdy —  już mi tu nie przychodźcie, bo was psami 
wyszuzuję I Uhoianu od niego kupić ohoó tylko S o*j 
4 morgi przylegająoe do koLnji dawano mu za te 
morgi, ooby tylko sam zażądał, ale chłop się uparł
1 ani piędzi swej ojcowizny, pracą podwojonej, uie 
i jr a e d a ł kolonistom

I tych to zawctyJza ogromnie on w łościanin pol­
ski z Ł ubow a, przed tymi staje on jak straszliwy 
wyrznt sumienia. Nikomu jesięze nie ofiarowała ko­
m isja  Lolouizaoyjna po 200 taisrów , ożyli 6 0 0  
marek za jeden mórg ziemi. Jem u je dawano, a on 
m iał w sBicu swujoui tyle miłości ziemi ojczystej, 
tyle zanrłow ania te so kaw ała zagenu swego, na 
którym się urodził, tyle wiary w pomoc Opatrzno­
ści, że się opuzł pokume, że udrzuoił ozdrwieńee i 
talary, b rie tylko nie wpuścić Niemon-kolonisty w 
pciebie gospodarstwo.

Niechaj ou uam posostanie przykładem i waorem, 
a nazwisko Koperskiego, gospodaisa z Łubowa, nie­
chaj wywoła rumieniec wstydu, aa lioa tych, oo 
ziemię ojozystą uważając ra  towar, handlować ni i 
się nio wstydzą, jak sznurkiem lub tasiemka.

S ta ty s ty k a  p rz y m u ssw a i -u rz e d a z y  dob r w  
P ru sa c h . Ptoiist. Koresp. daj** pogląd na doko­
naną w Di-iolągu [ąt 1881 do 1889 przymusową 
sprzelaż dóbr w Frusaoh. Liczba subhast zm niej­
sz a  się z każdym rokiem. W roku 1881 sprzedano 
w pańrtw ie pruikiem w drodze przymusowej 17.0G0 
dóbr ziemskich, w latach 1 8 8 4 — 18b8  liozhn sprze­
daży wynosiła 10 0 0 0 — 11.000  Sm ntae jednak bę­
dziemy musieli wyoiąguąć wnioski z tyoh liczb, je­
żeli uprzytomnimy sobie podzia ich r  \ ponrozególne 
Drowi i' je  Na wschodnie części monarchii, U m ia­
nowicie na W. Księstwo Poznańskie, Śląsk, Waoho- 
dnie i Zachodnie P rusy, Brandenburgię i Pomorze 
prryp&da dziewięć dziebiątyoh wszystkich sprzedaży 
przymusowych. Obszar W. Ks. Poznańskiego, Ś lą­
ska i P rus Wschodnich i Zaohodnioh wynosi trzy 
ósme ozęśoi całego państw ■ Przypada wieo aa nie 
dwie trzecie aałej przymusowo sprzedanej ziemi.

Wydział powiatowy w Staremmieicie nabył 
od Towarzystwa im. Slan. Staszica 80 książeczek 
„Moskwa wobeo Unii i Polski". Taką samą ilość 
tyoh książeczek zakupił takż< W yJział powiatowy w 
Samborze.

Pożar. We środę rtmo o ;< dżinie 6 1/ ,  wybuohł 
pożar w Chełmou niemieckim, odległym od Nowe­
go Sąoza o 1 kilometr, a tjlk u  rzeką Duuajoem tj. 
mostem 303  m. dłngim, od niego oddzielonym. —  
Spaliły się prawie doszczętnie o1 j, domy mieszkalne 
Piotra Korczyńskiego, stodołę zaś ocalono. Pożar 
dzidki nsdzwvcza} energicznej działaluośoi oehotni- 
ozej straży nowosądeckiej zlokalizowano na.yehm iast, 
tj około godziny 7*/*, ugaszono zań o 10. Szkoda 
wynosi około 2000  z ł r , po ezęści asekurowana.

Ze Stryja donoszą, iż schwytany tam  został H. 
Pordes ze L w o i tj poszukiwany za sprzeniewierze­
nie silmy przeszło 10 .000  zł lwowskiemu rzeźni- 
kowi Barszczewskiemu. Znaleziono przy uim całą 
prawie sprzeniewierzoną kwotę około L 1.000 zł. 
Pnrdes odstawiony został do sądu we Lwowie

„Nix polnisch!" Czytamy w czerninwieckiej Ga- 
recie Polskiej'. D państwo wianie kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej spowodowało w pewnyoh kołach U 
rzędników tejże kolei jeden objaw — najmuiej spo­
dziewany, ,a który poczyna przybierać wo>le niepo­
żądane rozm:ary. lezt to mianowicie agitaoya pize- 
oiw wszystsiemn, co polskie, agitaoya, wychodząca 
od ludzi, btórzy eałą swą kiry«rę zawdzięczając 
Połakom, przez długie lata siedzieli przyoząjeni i 
u ju ./a l i nawet wielce sprawiedliwych i tolerantnych 
przyjaciół narodu pohkiego, jak długo było im to 
fotrzebnem dla id o b y w u ia  wyższych sjanowisk i 
wpływów. Nie wiemy, jaki alylitary n. k a ia t dzi­
siaj tym panom zmienić swe postępowanie, ale 
jtwlerdznmy takt, że długo tajona raJries ftutonica 
w ystąpiła w tej ohwili u niob z ceohą prawdziwej 
gorączki. Od dłuższego już c i mu obserwujemy tę 
animozję paru ozłorków czerniowiotkiego Urzędu 
ruchu (Betriebsumt), którym widocznie zdaje się, że 
znęcaniem się nad wszystkiem, oo poiskie, zdobędą 
sobie uznanie społeczeństwa i odzyskają wpływowe 
stanowisko pomiędzy nami. Słowo polskie, lub n a ­
wet druk w połow.e niemiecki i polski nadesłany 
ze Lwowa, wprowadzają tyoh panów w istny pa-
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roksytm gniewtngo szału, a drwiąco-tryumfująoe 
wy krzyki, jak , N i x  Łwbti*chl'‘ „NLc p o la k isc h !“ 
rozLgają iię po tutejszym dworou nieustannie. —  
W Ittooie raeoay to naigraw anij się upadłych wiel­
kości uprawi* na naa wraż»uie takie, jak kiedy 
studenci, iis a iz en i do karoeru, po za pleojm„ pro- 
iLsora pokasuję mu j »yk, bojąo się jednak zarazem, 
aby «B tego nie widział. . To te* wspominamy ó 
tej okolioinośoi jedydie y k o , jako o ermptomie 
eha.Jlterystycznym , świadczącym, j ak dobroduszna 
mi byli rodacy nasi w  ̂ Galicy i, gdy Bwegd J „ u 
wierąjd. w objektywnośó tyea p an ó r urzędników i 
n a k a łd y u  kr. u m j szczędzili im sweg, ftlebT.
Z a rę ^ m y , ł l  ^ y b y  ;yoh panów powoi »n„ do służ- 
by we Lwowie, udawaliby znowu u i.zo .w nvo

P r T ^ l l n a P g° ł Ilara0dU’ ' T 11 naw0t ni Polaków
w J ? ! ?  P  3 u tkiem wielkiei posnohy stan
Wedy na Prucie jest tak  niskim jak tego nie pa­
m ię ta ,, od lat 30 Pod CzerMiuwcami wczędta,, pra­
n o  przobyó można rzekę w bród. Odsłaniając duo, 
w ci zdradza swe tajem nice, a praedewa.Jatklem 
mnóstwo Km dębowych, które od wieków tam leż,.

Cłar>“eg0 dębu 1 M a n o i  m aj, stąd 
, i ^ połów, prócz t eg0 on#g j aj nairaflono 

na ieiaza? kotwicę, za ry t, w dno rzeki, a imponu­
jącą ro sjita ram i. Ma ona dwa sążnie oowodn i wa­
ży kilk- cetnarów. kotw ica ta leży tau . ^ w ą t p l i ­
wie od czaeu, kiedy po Prucie pływały statki han­
dlowe, a było to przed paru wiekami

Namiestnik zamianował' iosarsy po-
w Pil-

m a r n o w a n i a .  __________ _______________
wistowych II klasy: dra [gnaoego Junusznewiaza

dra kajetana Wjlańm i-go w Stanisławowie 1 dra 
Adama Krzyszułowioza w Dolinie, lekarzami powiało wy- 

1 k lasy; koncjp.oię sanitarnego dr* fil ausława Fom 
«ę, prsydzielonego do słjżby p w  •two..wie w Krako­
wie, przeniósł n». eiat leirarzy powiatawyen II klasy ; da- 
“ ł MmianoM i isystentów sanita.nyoh: dr' apo marego 
tarnawskiego w Kosowie, dra Zygmunta Dsikowskiege w 
P°dhzjoaoh, dr: Tytnaa W as/le^aiego w Rohatynie, dra 
J*cka JaWnaaki >go w Oie.zanowie i dra Mieozystawa Hir- 
*®blera w Bóbroe, lekarzami powiatowymi Ii .asy, pozo- 
8towiająe wszystkich w dotychczasowej siedzibie.

Asystenta sanitarnego dra Zdzisława Lachowicza zamiano­
wał namiestnik konuapist, sanitarnym namiestniotwa, 
Jfa Ignacego Sopińskiegc. lekarza obwoaowego w Biha- 
®*ji w Buinii, dra Stanisława Balic^.ego w Krakowie, dra 
Mieczysława Kramarzyńskiego w Kolbnszowj, d rad£ivąr- 
®a Witkowskiego w Szczero wy. dra vViucenteffn Głowin- 
8’ icgi w Sołotwinie, dra Bernarda łriinha-»a lekarza 
J“*cjskiego w Sanoku i dra Wiktora Żelazowskiego z Kra- 
*owa, asyotantami saniteinymi i przesnąozył dra Samn- 
■kiego do słiżby p rz r starostwie W Zydacąuwie, dra łJi- 
boLjugo j„  Steregomiasta, dr* lfttoafzyA sRego d ,  BMra 
Banitamogo namiestniotwa, dra Witkowskiego do Sywca, 
“r* Głowińskiego do Nadworny ira  Griłnhanta do. Trom- 
b°wii, a dra Żelazowskiego ae Rudek: w kanon jimeniosł 
lekarzy powiaiuwyoli: dra Pietrzj ckiego s Brodo w do 
Frzeska, dla Jendla z Btaregomiisia do Brodcw i *sy- 
stenta aanitamego dra Wy.zatyekicgu * Nadworny do 
"'Pozy*, wszystkis‘1 wzeih na wto»“4 proiuj.

Wienei Ztg. jg łas.j Miniater wyzkiku i oswieoenis 
Panow ał tymosasfiwego nauczyciela Aleksandra Truszfeo- 
wskiego e Jarosławia, rseozywistym nanczyoielsni w gim 
mnazyum w Jaśle, ta len tów  Jana Bryla z Krakewa w 
Bochni; P tw łi brył# s KniWw- r Stuticłswswie; Jsna 
Bystronia i  Krakowa w Strjja 8sefa.au Łr»d*lAekiego a 
J -rOBł*c a  w B iehu; Frarn isz r. OutowŁzwgo ■ Z*oOzu- 
wie; Władysław. I.ibrewakiego lurnopola tamie; IguB- 
oego S,HI „u z Boohni tamż.*: Włodzimierza baucu.ewieza 
* 4 giinn.zycm we Lwowie przy szkole realnej tamże; 
fygmiata Świłteluiokiego ze Lwowi. w Brodach; Wt*dy- 
•ława Zagórskiego z 4 gimnazyni" we Lwowie, w Tarno- 
^»c; IgnauCgu Rychlika i  Tarnowa tymczsscwyi nanozy- 
ciełem w Jarosławiu Opróżnione miejs. e p r i , II gimna­
zjum we Lwowie nadał nan zyciuluwi religii Feliksowi 

s«lwv»ęKowi.... Bizeiwi, naejsoc w B<i bni rzeeay wistwun
uauc.yo.elowl Staniałśwośrilfh.wyjowi >• Drohobycza; miejsce

i? ' y,.^liunazynm we. Lv,owio prof. Piotrowi Pai/laku- 
Snt^8- “lu ,ł®wowa; miejsce .  Kzoi tuwie prof. Julianowi 

towiozuwi ze Złoczowa; miejsce w Buohni prof. Lndwi- 
Kowi Tota i  tl adow io.

ulicy Krupówki. Po przybyciu tu  w 
przekonałem się, iż lokal mieści się w jednem z 
najstarszych domostw Zakopanego, położonych w 
dole i prawie pozbawionych św iatła słonecznego. 
PoDieważ w Zakupanem nikt w demu nie przesia 
daje, sądaiłem r . razie, że noclegi nie d a d s , nam 
się we znaki, zrobiłem więc tylko uwagę gazdom, 
ażeby podobnynh mieszkań nie najmowali, na oo 
otrzymałem odpowiedź, że zajmowany pnezem nie 
Jc uek w roku przyszłym bęJzie przebudowanym i 
w kuchnię i pieoe zaopatrzony.

Taki stzu trw ał przez trzy tygodnie, w oiągu 
który oh stosunek Lokatora do gospodarza niczem nie 
był zakłócony. Oo więcej, otrzymałem podziękowanie 
za pozwolenie użytkowania s kuohni. Dziś dopiero 
dowiaduję się, iż gazda mój czuł się srodze obrażo­
nym na mnie za to, że zrobiłem ogłoszenie w ka­
synie o zgubionej bransoletce'

N astały des oze i zimna, w mieszkania okazał i 
się wilgoó W e z w a D y  lekarz zaopiniował, iż podob-

końcu l ip c a js a b a  Kołodaic ma wytoosony prootB o gw ałt pu­
bliczny “.a

Dział ekonomiczny.
Towarzy8rtwo Zaliczkowe i Ochrony 

własności ziemskiej.
TPaaoicścL, dniu MO sierpniu.

K om ite t przygotowujący u tw orzenie ludowego 
Tow arzystw a Zaliczkowego i ochrony ziemskiej 
w łasności, rozesła ł n a s tę p u ją c , odezwę*

D nia  i  lipo* b. r. ucL valono  n a  licznem  zgro­
m adzeniu w Białej założenie 1 u d o w e g o  T o ­
w a r z y s t w a  Z a l i c z k o w e g o  i o c h r o n y  
z i e m s k i e j  w ł a s n o ś c i  dla osta tn ich

żalą* na pierw sze zgrom adzenie przyprow adzić 
w dniu  5 w rześnio do W adow ic 10 członków, 
gdyż ła tw o i po zgrom adzen iu  liczbę dziesięciu 
uzupełnić mogą.

K raju naszrgo  nie podniesiem y nigdy, jeżeli 
n a  wzór innych  narodów  n ie zabierzem y się do 
pracy w spólnem i riły  z en e rg ią  i w ytrw ałością, 
w zgudzie i poczucnrn  obow iązku, jaki cięży n a  
każdym  obyw atelu kraju i z poczuciem  oszczę­
dności, do osta tn ich  m ożliw ych g ran ic  posunię 
tej. (W  A nglii w ypada ua głów * 200  a łr. oszczę­
d n o ść , złożonych w różnych tow arzystw ach finan­
sowych, u n a t  tylko 13 z łr., t. j. p raw ie naj 
m niej ze w szystkich krajów  w E u ro p ie .

M yśl o naszem  T ow aizystw ie  rozeszła się ju ż  
szeroko i znalazła ja k  najp rzychy ln ie jsze  przy­
jęcie tak, że n a  zg u m u d ze n iu  w  dniu  5 w rze­
śn ia  w W adow icach będzirm y m ieli gości 
stron  dalekich, bo z pod L w ow a, banoka,

zedla osta tn ich  powia
ców zacLodniej (ł J icy i.

 __.r ...... , ._ r ____  Towarzystwo założyć się m ające postaw iłoby szowa, T arnaw a, Nowego Sącza i t. d , k tórzy
nego lokalu zajmować niepodobna. Nie oheąo p u ru -i sobie p rzede w s z y s tk im  za zadanie, chronić m n ie j- -z  chę tnem  sło^ .im  zachęty i pom ocą p ien iężną

jsze  i w iększe obszary ziem i od przechodzeni! w do nas przybędą i w stąp ią jako członkow ie do 
obce ręce w ten  spoaób, żeby je zak jpyw ało  i o- .inszego 'Tow arzystw a. Ozyż wobec togo nasze
czyściło z in tabulow anych  długów , a u&stępnie strony m iałyby w ty li pozostać a ci, c i  z tak
rozsprzedaw ało w m niejszych i w iększych kuwał- daleka do nas przybędą, m ieliby pow rócić z ten .

Z a p i s k i  p « l i e y ) n e .  W Polioyi ({„żono Dranso- 
letkę ziialmioaą na nlioy Grodaaiej wieuForem * seszry 

4  i  n u u reptkiek onkraCnns ktir* to  aj o ma
P*m KÓaustawiła 'w lUopi. J.: b»Abi_ jL. j n u i >  L. 20 
Pr*y ulioy Grodzkiej, w J<un woeurajszym; kilka prsed-

aAonhit F» A., ono-nnotów erahruych a miarawiaie jei
[heu^ G. u ,  jedb# ly ttj M W  1.
kartkę 'zaeta4iiieB> na sagttKifee^rżedenety %rkbhie, oraz
0utia™ :_ tió ra  sak»«aWMiow*M w poH*Jaua

LłoelA* be* . a*kn- w .  . .
> |ó ią  • sak^oeąjronostanecukierni

osoby pońejrasnej . . .  . . . .p  w ,  Jboiónowski »J« tnfŁ,'.tałożyl w polioyi szpilkę
o piaeta ayamen.. )b i dwiwh tnrkuw^h, k to r, przyniósł
L  ni /o  na sprzedaż nie ja t' Jan Gnrka

Mó mały, pi zybf^.any, bez obroży, znajduje się pod
L. 18 na Grobluih na dol»

Repertoar teatralny.

W s o b o t ę  24 
re tk r  w 3 ak tach
Botskaj.

W n i e d z i e l ę  25 sierpnia 
retka w 3 aktaeL Znmpego

W p o n i e d z i a ł e k  26 sierpnia: 
operetka w 2 aktach Sullivana

sierpnia: „Donna Juan ila", ope- 
Pożegnalny występ pani Anny

Faiiuelli" , ope-

.!ik«do“

Z Zakopanego.
Redaktor Kurye^u Wars*, p. Franciszek 01- 

s z e w s k i ,  bawiąoy w Zakopanem , ogłasza list 
‘warty do zarządu „klimatyki Z wyrazom mi 
piśmie tern żądaniami zgudzi szię niezawudnie każdy, 
komu przyszłość Zakopanego leży na seion, a ebu 
rzające przykrośoi, jakie spotkały rudiiuę Btuu. re 
daktora w „nrrezym ", jak atę to zwykle m óai ta  
kątkn Tatr, nie powinny być taiemuiuą.

Oto ów l i s t :
„W  korespondeneyach do Kur. B^ars... 

łem zasługę staoyi Kliinatyoznej w Zakopanem z po' 
wodu zaproazenia tatejezyeh gości i kuracyuszów do 
obrad nad sfosobar*' ulepszenia w Zakopanem wa 
runkóv  sanitarnyob, policyjnych, drogowych itd 
Wy.inezozyłem też podówozae stosunki obeent. któ 
J jc h  status guo na seryo zagraża uroczemu za 
kątkuwi Tatr — m iną

Żc atacya Dodjęła inieystywę reform w samą po 
rę, że wreszcie obawy o przyszłość Zakopanegr nie 
są płonne — dowodem wypadki ■ góralami, które 
najgorętszy eh taterników na zawsze tnieehęoió aio>ą 

Pomijnm zajścia, które stacya dotąd do kitegoryi 
„d ,ibny<ih“ zaliczać zw ykła , id k : spory d taksę, 
pebioie jednego z geśo.i pr*ei pijanyoh gazJi w, na- 
pnd na pcwraoającą wczeanym wieozonm kuliietę, 
jak kradzież w mii i i  au lac h : p- Leara * W arsz*- 
WJ  > p. Bron.aława Rajchmana —  wazyjstko to 
■opisała kronika t e g o r o c z n a  —  lecz przechodzę 

faktu, któr? .„m a stacy- zalioza do rzędu bez-
Praykładnjeh.

Mam tu na myjji ro.igłośiiy dziś w o iłem Zako 
'nem w y p ie k  gw ałtu publicznego.

maju br. lekarz zakopański dr. Chraińiec wy- 
aiął dla mnie Ua cały sezon lokal w domu jedne- 

■ najbogatszych gazdów Jakóba Kołodzieja przy

szaó rozpukowanyoh rzuozy — do Zakopanego naj 
częśoioj przyjeżdża oię eo nąjmniej z pośeielą, jeżeli 
nie z meblami nawet — postanowiłem, samówione 
na sezon mieszkanie zatrzymać, noclegi z&ś spędzać 
w fui OTonnjącym od rokn hotelu myśl tego kach 
ubiegłej niedzieli pierwszą noc przebyliśmy w hotelu cym  
„Jjdw iuów ka“ .

Dotąd, wszystko w porządku.
Leoi oto poozątek dram zlu! (iazda uaiz, pamię­

tnego odtąd w Zakopanem im ielm  Knba Kołodziej, 
b iorą '/ zgubę bransoletki za posądzenie go e kia 
dzieł (i), > noclegowanie w hotelu zn obrazę jegn 
gazdowakiej godnośi i, upija się i w poniedziałek o 
godz. 10 rano w stania iśoie zwierzęcym dopuszcza 
się gw ałtu, żąda otwareia i opróżnienia lokalu, 
grozi, iż „siekierą pozabija wizyst*JohJ , podpale­
niem domu eto. Krzykiem sprowadza tłum  gości, z 
których każdy na widok barczystego gazdy wnet 
ratnje się ucieczką.

Bombardowanie lokalu, w który u  znajdowały się 
dwie bezbronne kobiety : moja żona wraz ze służą • 
oą, trwało śród uraganu wymysłów i eiągłyoh po­
gróżek zabójstwa, przeszło godzinę. Jaka to była a la 
kobiet godzina, łatwo każdy wystawić sobie m oże!
Toż samo gaździna z dziećmi i patobkism , widząc 
rozjuszeuegn męża, ukiyła się w oborze...

Bez przesady m ów iąc, ocalenie swoje żona moja 
zawdzięcza temu jed y u ie , iż w panioznym strachu 
w kącie izby, udawał.t nieobeonośó. Służąca zaś wy­
biegła alarmować znajomych...

Gdy mi dano znać o wypadku, wezwałem poli- 
cy# i żandarmów, na miejscu zaś zastałem szan. 
mecenasową Zalewską, która pierwsza z pomooą po- 
piostyła. W ładze o godzinie 12 kres nieporządkom 

położyły.
Powyższemu wypadkowi daję jaknajszerszy roz­

głos za pośreduiotwem niniejszego l i s ta , wyłącznie 
w interesie Zakopouego Wierzę na słowo zapewnie-, 
niem ita„yl klim atycznej, iż wypadek to pierwszy, 
eoz pragnąłbym, ażeby był on i ostatnim.

Stosunki i góralami stają aię coraz w aLętniejsze; 
sabalowe przysłowie: „nikt nie zabija dojnej kro­

wy “ , niezaweze doznaje śród gazdów poszanowania.
Brak uregulowanych stosunków zradza w nich ihęó 
wyzysku, a łatwe zarobki przyzwyozajają do pró- 

Ja c iw a  Przez cały sezou letni pracują tylko ko­
biety, mężczyźni próżnuj) Pow itała n aw e t, czego 
dawniej nie b y ło , speoyałua dla a u h  „piwiarnia", 
gdzie w każdej godzinie dnia spotkać można zastęp 
przewodników, furmanów i k. d., oałe godziny spę 
dzająryoh prej kiclisz a Łatwy aarobok idzie na 
marne, t  zimie bieda kolo w oozy i na rok przy­
szły wyzysk znowu wzrasta.

Takim porządkom należy co rychlej kres położyć 
Stacya klimatyozna, która już w . b. dała  dowi iy  
aabiogliwości , powiuna pójść dalej w KontiUili w.* 
ranków *y ni owych i  ukopanego i, nie poprzestając 
na popieraniu ogólnych petycyj do S ejm u, u]ą> w 
silną dłoń ścisłą reglamentsuyę uajdrnbniejszyoL sto­
sunków.

Nie wątpię, iż stacya sama znajdzie drogi ku tę- 
mn ńujwłaśoiweze, to też w „akcńczeuu niniejszemu 
listu  poprzestaję na skre«leniu wniosków ogólniko­
wych, ' tóre streszczają się w żądaniach

1) rewizyi corocznej przód sezonem mieszkań pod 
względem hygienieznym ;

2) wzmocnienia s ła łb y  porządku publicznego 
urządzenia postojów źandarmeryi ua główniejszyoh 
punktach u lic ;

3) urządzenia aresztu dla pijaków i włóozęgów;
4) kontrolowan a k<>nduity przewodników, gdyż 

wielu l niob nie odpowi-da wymaganym od nich 
Wbrankom;

B) wydania śnisłej taksy dla przewodników i fu r­
manów, taksy rzetelnej, g ly* od dzisiejszej zazwy­
czaj można 5D % r ta rg o w ać ; wreszcie

6 ) wydania i ruzdawauia gościom trościwyeL przo. 
pisów, ujętyoh choćby w kilka zasadniczych para  
grafów, któreby odzwyczaiły gości od bałumneenia 
górali, traktowania ioh jako skor ików cyrkowych 
lnb dzieoi, słow em , któreby zaprowadziły porządek 

rczluźniająoyuh się dziś stosnnkaoh 
Bez takiej silnej reglam entacTi, zarodkowanej 

dłoni etaeyi klim atycznej, dalery pobyt B Zak' p -■ 
nem stanie się wprost niemożliwym.

W raeajao t łu c z e  do smutnego wypadk1 , o *tó 
rym wyżej m own, uważam ra  właściwe a o d sc , iż

w łościanom  lub w ogóle chęć kupna mają-

W  razie ruzwoju Tow arzystwo m iałoby n as tę ­
pujące dalsze zad an ie : w spólną sprzedaż p łodów  
ro ln icaych  a p rzedew szystk iem  w yszukiw anie ko­
rzystnych  dróg  sby tn , w spólne zakupyw anie n a ­
sion  gospodarczych pib tańszych, hur«ow nvch ce­
nach  ( jak b y  się to w reku obecnym  była p rzy­
d a ła  insty tucya, któraby wobec w i e l k i e j  b raku  
paszy by ła m ogła dostarczyć po cenach przystę 
pnych  tak ich  roślin  pastew nych , k tóreby  się były 
zd iły  do ob sian i- śc iern isk  zaraz po zbiorze ży- 
t»  w celn uzy .kania paszy zielonej), tw orzen ie 
spółek  przem ysłow ych do p rze rab ian ia  w łasnych  
produktów  rolniczych w sposób fabryczny, w resz­
cie urządzenie stacyi dośw iadczałuej now ych zbóż, 
nasion rolniczych i |a rzy a . Zadań tak ich  n ie  m o­
gą spe łn iać pojedyncze osoby, lecz tylko liczne 
towarzy itwo, złozone ze w szystkich w arstw  spó- 
łecznych  a przedew szyskiem  z ludu w iejskiego, 
ktÓLj nie pow inien  wyezekiwoć, aż wyższe stany  
około jego dobra pracow ać będą, bo stany  te m ają 
swe w ła s n e , ważne zadania do s p e łn ie n ia , ale 
>owinien się sam  brać do pracy nad polepsze­

niem  swej doli i pow iększeniem  dochodów  wobec 
w zrastających  z d n ia  na dzień coraz wńęksayoh 
wydatków .

P odpisany tedy przygotow aw czy K om ite t u p ra ­
sza w szystkich ludzi kraj i lud  m iłu jąc y ch , tu  
dzież Szanow ne Z w ierzchności gm inne , aby za 
chęcili lud wiejski do jak najliczniejszego udziału  

Tow arzystw ie i sam i jako członkow ie do tego? 
w stąpili. G łów nie też ze w zględn na lu d  u s ta ­
now iono jak  najlżejsze w arunk i p rzystąp ien ia ds 
T ow arzystw a , idąc za przysłow iem : Ziarnko do 
z ia rn k a , a uzb iera się m iarka. U dział m a tedy 
w ynosić tylko 20 złr . t i r y  kw artaluem i ra tam i 

5 złr. w płacać będzie u<«żu& N a organizacyę 
w arzystw a, sp r-w ien ie  po trzebnych ksiąg, sp rzę­

tów, kasy ognio trw ałej i t. d. składać będą  wstę- 
>ujący po 1 złr. 50  ct. jako  wpisowe 

Założenie Tow arzystw a nastąp i na p ierw szem  
w alnem  zgrom adzeniu , k tó re  się odbędzie we 
czw artek dn ia  5 w rześnia w dzień  ja rm ark u  w 
W adow icach. N a tem  zgrom adsenin  uohw alone 
>ędą s ta tu ta , k tórem i się Tow arzy Iwo rządzie 
>ędzie, oraz nastąp i w ybór Rady N adzorczej 
dyrbkcyi z pom iędry  członków . P raw e w ybiera­
niu i w ybieralności będą m ieli, k tórzy złożą całe 
udziały, lub pierw szą ratę  udziału  i wpisow e tj 
6  złr. 5 0  ct.

Celem bliższego om ów ienia sp raw  i spusobu 
utw orzyć się m ającego Tow arzystw a, odbędą 
si jeszcze przygotow aw cze zgrom adzenia w M y­
ślenicach i Z j w cu, na które może przybyć każdy j 
bez w zglądu Uu to, czy m a zam iar w stąpić do 
T ow arzystw a lub  nie. N a zgrom adzenia te w y­
sy ła  podpisany kom itet przygotow awczy delegata, 
a  odbędą się o n e :

w  Żyw cu dn ia 28  sierpnia 
w M yślenicach d n ia  26 sierpnia.
D la powiatu wadowickiego przygotow awczego j 

zgrom adzen ia  zw oływ ać j “ ż n *e będziem y, w j 
d n iu  bow iem  5 w rseśn ia — będą m ieć w s/y scy j 
z wadowickiego pow iatu wolny wstęp^ na walne 
zgrom adzenie a po omówieniu i

do swoich, że nie byliśmy godnym i tak tych  
trudów , jakie dla nas położyli, ,ak  i tego, że 
siedzibą tak zbaw iennego Tow arzystw a m ają być 
strony  nasze. N ie I — my >ak najliernieiszem  
zeW aniem  dow iedziem y kraj iw, i m iłym  gościom 
m s z y m , żeśmy dubrym i obywatel mi kraju
obowiązki nasze w zględem  w łasnego szczęścia 
i pom yślności kraju sp ę ta .m y  w całej osnowie.

W ,-końcu zwracam y się jeszoze raz z  prośbą 
do przew ielebnego duchow ieńsiw a i szanow nych 
zzwierzchności gm innych , aby lis t n in ie jszy  do 
jak  najszerszej w iadom ości podały i do jak  na j­
liczniejszego udz _łu w  Tow arzystw ie zachęciły.

Dr. M ml Addman, adw okat w M yślenicach. 
Dr. Jóaef BogóLiuJt, lekarz w Białej, Caapik 
Jóeef, w ójt w  Choczni członek wadowickiej 
Rady pow iatowej, K i. Jótef Komorek, dziekan 
wadowicki, Franciszek Kram irreyk. p o se ł na 
Sejm  krajow y z pow iatu Biała, Ks. Franciszek 
Kurzyniec< no ta ryusz  dekanalny  w adow icki, pro 
boszcz w W ieprzu , Lekki Franciszek m łynarz 
w Osieku, Stanisław Potoczek, poseł na Sejm  
krajow y z pow iatu Nowy Sącz, Ruj Antoni,- ra ­
dny z Bielan, Bajda Jan, radny  z W ieprza, 
Emil Sckiinke z M yślenic, Uchacz Jędrzej, bur­
m istrz m iasta M yślenice, Ks. Jakób W jlny, dzie­
kan m akowski, m arszałek  m yślenickie; Ra<ly po 
Wiatowej , Fr*\,ici iztk Zaiadski, n ac . ln ik  filii 
bankow ej w Ja śle .

Nowa spółka naftowa. Z Poznania donu*H : 
Pri«mysłowoy i knpcy pounańscy utworzyli towarzy­
stwo s kapitałom pół miliona marek w oelu wydo? 
byw .n ia nafty i woekn siemńego w Galioyi i nabyli 
od Hektora br. Kstileukiego i epółki w Ryraanewio 
tereny uanane ra  ropodajne, na Ltćryoh jest jnż na 
nkońoteniu wiercenie kilku szybów. Na odbytem 
przez założyoieli żebranin wybrano dyrekcyę, złożo­
ną z H ektora hr Kwileckiego, inżyniera Napoleona 
U rbanaw jkiego, właściciela fabryki maszyn i knpea 
Z eiryua Masnrkiewicza. Prezesem rady nadzorczej 
wyb ano W ładysława Jerzykiew iosa, b. dyrektora 
bankn ziemskiego. Radę techniczną sk ład a ją : profe­
sor uniwersytetu lwowskiego geolog dr. Dunikowski, 
asaesor górnicay i dyrektor kopalni węgla na Ś lą­
sko , inżynier D ziegiecki, tudzież właśoioiel fabryki 
maszyn Stefan Cegielski. Część kapitału sostafu pod­
pisał przez założycieli.

Okolica między Krosnem » Baskiem, a dokałdniej 
mówiąc Iw onicz , Klimkówka i Rymanów z przyle 
głoś nam i nohodzą teraz « i ziemie ropodajne, wiele 
okieoująou — od ozasu, jak wywiercono kilka sin- 
dni w ropę obfitych.

licyi przeprow adzono organizacyę służby m row ia 
w gm inach . T eraz rząd postanow ił i S e j m o w i  
g a l i c y j s k i e m u  d a  s e s y i  n a j b l i ż s z e j  
p r z e d ł o ż y ć  o d n o ś n y  w n i o s e k ,  aby i tu 
służba zdrowie w gm inach  doczekała się przecież 
uregulow ania.

Wiedeń, 23 Rierpnia. D la podróży cesarskiej 
do G a 1 i c y i ułożono następujący  p ro g ra m :

Oesarz przybędzie do K r a k o w a  3 w rześnit 
o godzinie 5 m in u t 20  rano i za trzym a rię  
k w a d r a n s ,  poezem  uda się w dalszą drogę do 
J a r o s ł a w i a .

Pociąg dw orsai za trzym a się w ogóle na sta- 
cyach w O ś w i ę c i m i u ,  T r z e b i n i ,  T a r n o ­
w i e .  D e m b i c y  i w R z e s z o w i e .

W J a r o s ł a w i n  stanie pociąg dw orski o g. 
10  m in. 30  przed  połddniwm.

Wiedeń, 22 sierpnia. D zisiaj o godzin ie trze ­
ciej po p o łudn ia  przybyć ma tu taj s z a c h  
p e r s k i .

Wiedeń, 23 sierpn ia. Oesan. przy jm ow ał dzisiaj 
T i s z ę  n a  dłuższej audyencyi.

Pre8Zburg, 28 s ie rp n ia  W czoraj z d e r z y ł y  
s i ę  na D unaju , blisko m iis ta , d w a  p a r o w c e .  
D otąd wiadomo, że dw óch m ajtków  spadło z po­
k ładu  i u t o p i ł o  s i ę .

Benin, 23 sie rpn ia . B obią się tu ta j p r z y  g o ­
t o w a n i a  n a  p r z y b y c i e  c a r a ;  ma  on już 
w t y c h  d n i a c h  przybyć do P o c z d a m u .

Buriłlt 23 sie rpn ia . N  AL Ztg. p isz e '
„N asze p r z y j a c i e l s k i e  stosunki z A nglią  

są  ręko jm ią n a j b a r d z i e j  g w aran tu  ącą ućr_»- 
miissfi pokoju w E urop ie . S tosunki te  pod trzy ­
m yw ać i wzm acniać jest najw ażniejszem  zadaniem  
naszej po lityk i" .

Stru1 sburg, 23 sie rpn ia. Podczas uczty w niósł 
cesarz W ilhelm  toast na pom yślność „ s w o i c h  
w i e r n y c h  k r a j ó w ,  A liacy i i L otaryngii

Fłllda, 23 sierpn ia. W czoraj skończyły  się  kon- 
fereneye bisknpie.

bekgrad 23 si. rpn ia . P rzybył tu  w czoraj o- 
k rę t ze sim ym  ładunkiem  b r o n i .

S erbia zbroi się gorączkowo, na co z n iepoko ­
jem  spoglądają w Bułgaryi.

Peta. sburg, 23 sie rpn ia. B rat I  g  n a t  ie  w a ma 
zostać guberna to rem  w K i j o w i e .

Rzym, 23  sierpnia. Optnion* po tw ierdza w ia­
domość, że aresztow ano indyw iduom , podejrzane 
o zam ach przez rzuaen ie  bom b dynam itow ych.

Akwllea, 23 sie rpn ia . W czoraj było tutaj t r z ę ­
s i e n i e  z i e m i ;  dało się uczuć s i e d m  p o d ­
z iem nych  w otrząśnień, z k tó rych  trzy  były b a r  
d  s  o s i l n e .

i K a r z a  i e l e g r a i l u a u n .
UTa> W i e d e ń  * J

d n ia  2 2  ń s r p n ^ '  1 ^ 6

Zjednujszony d ług  w pap ierach  
Zjednoczony d ług  w sreb rze  . 
A ustryacka re n ta  zło ta  . . . . 
5 #/0 austryacka re a ta  (m arcow a) 
A keye banku auatro-w ęgierskiego 
A kcye kredytow e ...........................

h p M t r i e ż e n i a  ■ e t r o r c l o g i e i u e
(podług Obaerwaw yum krakowskiego)

Kraków, dnia 23 sierpnia.

Srebro  ...........................
20-to  iranków ki za oztuk- 
D ukaty  austryackie . .
Banknoty banku n icm iec . za 100 m.

Kurs w wal 
austr.

■tr. ot.

1 83 64
8* 75

11U9 70
99 60

907 —
SOfi —.
J 10 30

9 46
5 64

5 8 .3 0

(T d p o w io d z .a ln y  R e d a k t o r : 

M ic h a ł K o n o p i  A a  h i .  
W y d a w c a :  D r. L e s ła w  B o r o ń s k i.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)

lów i środków  Towarzyst;,®ai m oKł w edle

Tem peratnra 
w stopniach Celsjusza 

w yjaśnienin  c e - ; Kieruuet  i moc wiatrn
. _______   m cisza, 10 burza)

woli w pisyw ać uczestnicy na członków  j Wilgotność względna
Ja k  zasadniczą jednostką arm ii je s t kom pania ,  odgetta|Clij

tak i naszą jednostką , z której wszystko bndo -1 . . --------
wać będziem y, będzie oadział z przełożonym  na 0 
czele, który 8:ę m uji składać najm niej z d z ie - ' 0 _  P£g , 10 toy poohm.

wozorąj
K- I® w -

dsiś 
6 rano

d iiś 
g. 2 pop.

788.5*um 7 41 .8® “*7 42 .8  mm

+ 2 0 ®  8 + 1 2 7 7 + 1 9 ° . l  i
ł

W 1 W 1
. SW 3

« 8 % W /o 5 3 ł.'#

7
10

deszcz 4

Rubryka „Nadnlane* nie poennóz1 od Redak- 
cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za  nią 
ule przyjmuje

N A D ESŁ A N E

męciu członków. W  kaidej i łd y  wsi, gdzie l i - j  u  v a g i :  Barom etr poszedł w górę przy słabych 
czba członirów Tow arzystw a dosięgn ie dz.e8ięc u, połndniowo-zaohodnich wiatraob i dosyó wilgotnymi 
będzie oddział, a jeżeli jed n a  gm ina dziesięcin powietrzu. Dalszy stan nieba będzie przeważnie po- 
ezłonków  m ieć nie będzie, w tedy musi się po- godny, 
łączyć z gm inam i ok. liczuenn. ; . 1 ,  ;

Sądzim y j s d n ik . że n .słe  będz>e takict w si, i ----------
gdzieby się n ie  znalazło dziesięciu m ądrych , r  ■- 
zum nych  i oszczędnych gospodarzy, p rz r . też 
spodziew am y się, że  będzie jak  najm niej oddzia­
łów m ięsianych . N iecn to  jednak  nie zastrasza

• mrjrr

1 elegramy „Nowej Reformy!1

Jan Kulczyński
Doktór wszech nauk lekarskich,

pow róciw szy do Krakowa 
u r d y n n j r  p r z y  u f .  s z e w s k i e j .  I i .  5 ,  
I  p i ę t r o ,  o d  g o d i  2 — 4  p o p o ł u d n i u .

U bog ia  zaś chorym  udziel), porady lekarskiej 
bezp ła tn ie od godz. 8 — 9 rano.

(2 0 9 5  1-?)

Wiedeń, 23 sierpnia. D otąd jnż  we w szyst-
człon  iw tych gm in , k tórzy nie będą  w sian ie  kich ki ,jach koronnych z wyjątkiem  jed n e j Ga- raądu.

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie­
dzania.

— M a z e d m N a r o d o w e  S z t n f c i  w S u k i e a -  
1 n i c i  o h  etwzrts codziennie proes poniedziałków od 11 j do 3 VT»tęp w dni iwiąt<*H*iiu 10, w powazednie 20 oat.

— Z b i o r y  A k a d o m i i  U m i e j ę t n o ż o i  .ine* 
bTawLowzka), swiedz** u u  o* s» l^łoizi m a«  h # m I I-

K r a k ó w ,  d n i u  2 1 /8 .
(Bez bieżącego kuponn.)

Ruble papierowe . . . .  z* 100 rubli 
Marki niemieekie . . . .  z* 100 mar.
20-to frankówka z ł o t o ...........................
6°/0 Pożyczka krajowa galio. za złr. 100 
A1/„< ru Puzyoaza krajowa galio. za złr. 100 

Obliga«ye indemn. gal. za w .  lóu  k. m. 
4,1/ .“/ Li-ty zastaw. Bank>' kraj. za łr. 100 
5® „ Obligi komunalne , „ . i  Rinis.
4,<-/0 Listy zastawne To „r. kred. ziem.
A'L II Em.

«o

**/.•/. 
5 */. 
«*/.
“ /«
VI,
n

„ Banin hip. z prem. 10 /L 
„ „ zwr. za «0 lat

Król. Pol. za rubli 100 
likwidae. „ „ „ „ 19®

L w ó w ,  d u im  31 /(4 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Akeye Banku hip. ga’. (dywid.) na złr, 200 
Listy zast. Banka hipot. gal. za złr. 100 

4*■(,*! I  isty zest. Bonku kraj/ za złr. 10» 
5®/, Listy zast. Tow. kred. ziem. za 100
t y / . .............................................*a 100
4°/. „ „ „ „ okr. 5ó nłr, 100
5”j, obia;„eye indeoin. galie. za zł. lOu m. k. 
•'*/„ Oblig. koiiiuu. Banku kraj. za złr. 100 
4 ‘ii®/. Obligauye pożyczki kraj. za złr 100

płacą żądają

123 50 
58 

» 42 
104 25 

W 25 
103 75
97 50 

100 *  b
96 — 
93 -
98 50 

100 50 
103 —
99 75 
96 — 
87 75

277 — 
100
97 75 

100 70
98 50 
92 80

104 25 
100 50 
96 501

124 50
59 -

9 52 
106 —
97 50 

105 50
98 50 

10. 50
17 25

94
99 50 

101 50 
104 25 
100 75

97 -
89 -

281 
101 —

98 75 
101 70
99 50 
93 80

105 25 
101 50 
97 50

W a r s z a w a ,  d n i u  3 3 /8 .
(Bez bieżącego kuponn.,

5®/, Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4•/„ Listy likwidacyjne . . rnbli 100 
5®/, Listy zast. Warszawj ’ Em. „ „
5®/, „ „ ,  U Em- „ *

„ HI Em. „ „
„ IV Em. „ „5'/.

37.

W i e d e ń ,  d n i a  3 3 /8 .  
O b l l g l  d ł _  i  i p u ś . t w a

(bez bieżąc igo kuponu.)
5“/0 Renta ao itr. papier. ■ • za złi 
5°/« n n srebrna . . za złr
4®'0 „ „ złota . . . zs złr
5®/. .  „ j^apier. nowa za złr
4®/, Loży z r. i 854 na 250 złr. - • »  
9»/„■ „ z r. 1860 nt. >00 złr. - • «
5‘ ,  „ z r  860 uh 100 >tr - • *

„ z r. 1864 bez ®/„ człe . • z(
„ z r. 1864 bez •/„ pół . • «

47.
5 ° .
57,

Obllgnoyo knony  węgierskiej.
Renta złot i .......................... za słr.
Renta papierowa . . .  za złr. 
Obl.k.Ostb. z 1376 w zł. . . .

Pożyczka prem. węg. po 100 zł. „
Pozyozka prem. węg. po 50 zł. „
4*,„ Losy Cisańskie(Theiss-Beg.) „

płacą sądają

98 - 98 30
88 80—- — 98 25----- 96 25

----- 95 50
----- 95 25

83 65 83 80
84 75 84 95

109 70 109 90
99 60 99 BO

131 75 132 75
139 — 139 50
144 50 145 —
174 — 174 CO
174 — 174 50

99 95 100 15
94 85 95 05

112 25 112 75
138 40 137 -
138 — 139 —

N129 50 120 - j

Oblignoy: Indusnlzioyjai.
5*/„ Obi. ind. Galieyi . . .  za 100 m.k.
5®/„ Obi. ind. Buków. . . .  za 100 m.k.
5®/0 Obi. ind. Siedm. . . .  za 100 m.k.
4®/„ Obi ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Listy zn stuw n
4*/i7o Boden-Creditalligem. 6it. za złr. 100 
3®/, Boaen-Credit allg. ost. z p r  za zrr. 100 
5•/, Bonku hip. gal. z 10-/„ p r. za itr  . 10U
5',„ Banku hip. gal. eO-Ietnie za złr. 100
5®/, Gal. T >w. i,T<>d. ziem. stare za słr. 100 
4•/, fial. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. ltJO 
41/i, /0 Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
41/,®/, Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5®/„ b a n t 1 :raj. obi. komuna na złr. .100 
4 ‘Ł,®/, Banku anstro-węgier k a 1 
4  , bu ku austro-węgierskiego z i a r .  “
4®fo Bonku hip. węg. z premią za złr. 100

L i s y .
Badapest. losy Bazylik* 
Kredy tow i anstr.
C l a r y ...........................
4®/„ Tow. żegl. Dna. 
Krakowskie . . . .
Ofner (m iasta Budy)

na 5 słr. 
na 100 iłr
n i *0 złr. 
na 100 złr. 
na 20 złr. 
na 40 złr.

Czerwonego Krzyża austi. d* " 10 rfr.
(jzer.r. Krzyża węgienkie oa 5 zlr.
R n d o lfa .....................  uc .(> złr. w. u.
Stanisławowskie . . . n * ^ 2 0  złr. w. a.

płacą żądają

104 70 105 10
105 — 106 —
104 70 105 10

87 90 88 30

100 50 101 —
108 50 109 - -
103 40 103 50
100 30 100 70
100 80 101 30
93 90 — —
98 75 99 —
97 75 98 50

100 25 — —
101 80 102 —
100 50 101 —
111 50 112 -

8 45 8 65
184 - 185 —
59 — 61 —

125 - 128 -
24 70 26 10
59 75 60 75
18 6h 19 —
12 30 12 60
20 50 21 25
----- 37 —

dywid.
6 — 
5 -  
13 — 
18—  
21 —  
30—  
39 80 
12—

16-87 
117 25 

7-35 
7G4

Akoyi b u k iw u
\nglobank . . . .  na 2J0 złr,
Ban)1 erein Wiener . . na 100 rłr. 
Kri iyt. dla t  m dln , u.-zem, na 160 **r.
Krlditbank węg. allgem. 
Galio. Bank hipoteezry 
La idorbank . .
Lu tro-węgierski . .

Unionbant . . .

127 60 
109 — 
305

na 2u0 . łr  316 75 
280na 200 złr, 

na 200 złr. 
ua 6U0 złi. 
n* 100 złr. 228 —

233 30 233 50 
907 — 909 —

228 25

Ferdynanda Półuoen 
Karo a  Ludwika . . 
R 3zyeko-Bogumiń8kie 

13' 10 Lwowsko-Czerniow. . 
27 fr. Staataeis.-uWako . .

1 fr.|Lom lardy (SttdbaLn)

■ t  y-

hkoya kolejowi
na Dnu tji . . na 500 złr

na 1050 złr. 
na 210 złr 
na 200 złr. 
ua 200 złr. 
na 200 złn 
na 200 tf i.

pł»«t żądają

128 —
109 50 
305 50 
317 25 
283 -

376 -  
2540— 
193 — 
154 -

W u I
Dukaty prłne ważne . . •
29-to F ra n k ó w k i......................
20-to M a r k c w k i......................
Pół-ImpuryLły ros. pełne ważne 
Fanty «iterlingi . . . . .
Banknoty w ł o s k i e ...........................za sztukę
Buble p a p ie ro w e ......................... za 100 zztuk

za sztuk# 
za zztaŁę 
z* zztuk# 
za sztukę 
za sztukę

116 75

5 64 
9 46 

U 66 
9 75 

11 90 
46 90 

123 75

378 -  
2545— 
193 50 
154 50

235 50 236 — 
224 50 224 75

117 25

5 66 
9 47 

11 58 
9 79 

11 95 
47 — 

t24  —

JAUCJDST BACZKNiKI
w  K r a k m w l e , ]  B r u k  g ł ó w n y

S an tor w ym iany  
I r .  13 . L ln lu  A -12.

K upuje i sprzedaje, tak  u a  rachunek  w łaany, jak i w drodze koinU ow ei: papiery paostifow e, akcye, liaty zastaw ne, losy, m o a -ty , oraz in n ę  
w alo ry ; eskontuje i-ea liz u je  wylosowane efekta i k upony ; w ydaje k ró tko term inow e przekazy do w ypłaty  we w izy s tk ic h  znaczniejszych  m iastach  

w A ustryi i zagranicą; p rzy jm uje zlecenia g ie łdow e, wykony wując takow e sp ieszn ie, pod tu i  korzystn i e jsze mi w arunkam i. 
Łaakaw e zle w a ła  a p rew laeyl aalmtwia alą adw rutaą peeatą.



4 Nr. 193. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 24 Sierpnia' 1889

XJ ozniów
na stancy'ę, odpowiednio urządzoną , przy jmuje 
pedagog, z dłuższem doświadjzeriem duiyshcza- 
sowy nauczyciel wychowawca w poważnych do­
mach, oddany zupełnie powierzonej młodsi, może 
pod aażdym względem odpowi 'dzioó zadaniu 
wobec rodziców i szkoły. — Na żądanie lekcye 

muzyki I języków 2096 1 0 
Adres dla osobistego porozumienia się : nllca 

P ijarska- 19, p., od godz IG—12 i od #-"*>
listownie: L. T. S., Kraków, P ijareka , 19, II P-

Kranów, ulica Gołęuia, L. 5, I piętro

Szkoła prywatna żeńska 8-klas. z 
L U C n  ZELESZK lE rfICZÓ W N Y

przyjmuje do zapisu uczennice miejscowe i do­
chodzące, naukę rozpocznie 10 września.

Obwieszczenie.
J e s i e n n y

jarmark na konie
w  K r a i s o w l e .

W dniu 23 września 1889 rozpocznie 
się w  K rakow ie jesienny  pięciodniow y 
ja rm ark  na konie szlachetne, gospodar­
skie i w łościańskie

Ja rm a rk  na konie sz lachetne odbyw ać 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod K a­
pucynam i , tudz ież  n a  placu przy  tejże 
ujeżdżalni.

Konie znajdą pom ieszczenie w stajn i 
urządzonej w krytej ujeżdżalni pod Ka­
pucynam i przez je j dzierżaw cę p. lg n ą  
cego Zangena, tudzież w s ta jn ia ch  prywi - 
tn y e .lv  w  dom ach  zajezdnych  i ho telach.

D. 24  września 1889 (w torek) odbędzie 
się g łów ny  ja rm ark  na konie w łośc iań ­
skie n a  targow isku na G roblach.

W yjaśnień  udzielać będzie W ydział III 
M agistratu  m. K ra k o w a , który rów nież 
będzie przyjm ow ał zgłoszenia i odb iera ł 
odnośne korespondencye. 2087 1 3
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa, 

dn  a 19 s ie rp n ia  1889 roku 
(Przedruk u  będzie płacouym.)

BALSAM TETORIN1ESO.
O dw ieczny ten  środek w kraju w yrabiany, r-ies/.y się szerokiem  uznaniem  

i ap robatą  fakultetu  m edycznego we Lw ow ie. N iezaw odny w cierpieniach 
reumatycznych, bólach, kurczach, osłabieniach nerwowych, 
biegunkach, undioticiach, potłuczeniach i w wielu in n y ch  s łab o ­
ściach okazał-się  bardzo skutecznym . 1403 6 6

Składy w Krakowie w aptece W, Rodyka, F . Sobierajskiego, K W iszniew ­
skiego, R o s ie ra  i u J  J a n ig i ; w Rzeszowie u Kalinowckiego. A K arpińsk iego  
i J .  S c h a i tte ra i Sp.; w N. Sączu u K oste rk iew ieza , w Tarnowie u Pawłowskiego.

Nauczycielka, Francuzka,
posiadająca język angielsk i,  n iem iecki,  
muzyką i rysunki,  również kilka gu- 
wernautek , Francuzek ,  poszu­
kują miejsca przez Biuro Stowarzysze­
nia Nauczycielek, Kraków, ulica F r a n ­

ciszkańska. L. I. 2088 1 4

Do zajęć biurowych
potrzebny  je s t zo84 1 3

p r a k t y k a n t
ze zn&jomością języka niem ieckiego i ła  
.1 u) m charak terom  pism a. Bliższa wiado­
mość w składzie fabrycznym W. Krzy- 
sztofowicza, K raków , L in ia  A — B, 37.

życzący bobie umieieić na 
staneyi swy eh synów, uczę­
szczających do szkół średnieh 
tak , by prócz odpowiedniego 
mieszkania i wiktu mieli także 

;r iskliwą opiekę , a w razie potrzeby i pomoc 
w naukach, zeehcą w tym względzie zasięgnąć 
wiadomości u właścicielki domu przy ni. Szpi­
talnej, L  28, w Krakowie. 2092 1 2

Maszynista drukarski
znajdzie um ieszczenie w drukarni J. Dan- 
kiewicza w Stanisławowie. 2086 1 3

h u  n a b y c i a
pod korzystnemi warunkami

u d z i a ł
na wiercącym się szybie haftowym

w pewnym terenie. 2089 1 3
Wiadomość u adwokata Dra Wła­

dysława Balko we Lwowie
N a  w i k t  i  s t a n r y ę  przyjmie

S T U D E N T Ó W
p. Aurelia ({jsepert, .ie*s .0 , l : « ia t r a ia e  . 4l

Bliższej wiadomości uuziela Wielebny ksiądz 
S z u r  w  B i e i i k u .  1085 1 3

Dwóch cMopGzyłńw
w wieku do la t 14, m ających uczęszczać 
do szkół krakow skich, znajdzie przyzw oi­
te um ieszczenie i należytą opiekę u dby- 

warelskiej rodziny. 2094 1 3 
Bliższa w iadom ość w Bazarze wyro­

bów krajowych, Sukiennice, Nr. 17/18.

Uzeźby, stoliki 
roboty zaczęte,

fflonopny inylytawe i a tM o ie  | ! 
perfumerie, mydła, gąbki

poleca handel dawniej 1079 5 1

F. Bruno Haiina i
(W . E .  A n gelu s)  

w Krakowie, ulica Grodzka.

Gry ogrodowe
lawu termie, krokiety, wo­
lanty, obręcze, serso, piłki
1 bardzo wiele in n y ch  o trzym ał i bardzo

Szan. Publiczności poleca

WILHELM FENZ
w Krakowie. 1277 9 0

P a n i  t u k  i
kształcące się w Krakowie, znajdą umieszczenie 
i najtroskli’ jzą opiekę pod przyetępnemi wa- 
ruuiam i od 1 września 1889 reku. Korepetycye, 
lekcye muzyki, rysunków . kroju sukien w miej­

sca. Kouwfrsacya francuska na żądanie.
1C. B t e ł i l l f c o w .  

Zgłoszenia od godziuy 10—l i 3—6,, przy 
ulicy Wiślnej, L. 2, II piętro. 2058 2 5

Premiowane na wystawacl po- .zet nycb:
w Lon dyn ie  18««, w P a ryżu  I8S7, w TTIadniu I8W . w Paryżu  1878.

P o r t e p l a n y  n a  r a t y
dla Wiednia i prowincyi,

k o n c e r t o w o ,  s a i o n o w e ,  k r ó t k i e ,  oraz p i a n i n a  z fabryki głośnej ua świecie flrmj 
.kepor' \ ej tJohrr. Oramer, Wilb. Hsyer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 450, 500, 550, 600 dc 
OóO zl fortepiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianina od 350 złr. do 60u złr

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Tmerfelder,
Wien, VII, Burggasse 71. 79 34 0

OBICIA POKOJOWE
■ plerwsasorasędnych tabryk krdjowych i francuskich.

R u l o n  o d  XB o t .  1  w y ś t j ,

Wszelkie dekoracye ścienne i sufitowe, sztukateiye i listwy.
k*apier abfałtowy przeciw wilgoci.

Story do okien patyczkowe, płócienne i iaiuzye Jeszczułkowe. 
C e r a t y  u a  m e b l e ,  B t o l y  1  p o d ł o g ę

“ polecają

WTBZEBA 4  BliBCZftSKI
największy skład fabryczny tapet u Krakowie. 

P o d e jm u je m y  ta p e to w a n ia  c a ły c h  p o m ie s z k a ń ,  p a ła c ó w  i  h o te l i .
W zory p r z e s y ła m y  b e z z w ł o c z n i e .   1422 38 0

Wielka międzynarodowa Wystawa.
dyplomem w Brukseli w roku 1888. 

dyplomem Towarz. soeieió hygteuiąue 1 w (, ar , n 
dyplomem Towarz. Nocietś medlcin i

dla Mężczyzn
w y n a l a z e k :  i e n c a  j y j n y l

C. 1. npr. e l e l M a l i c m  jłyla Dra 6orsoih’ep, typrótoaia 1 oiznacna,
usuwa osłabienie. — Przyrząd nadzwyczaj zmyślny, a użycie bardzo pojedyncze. Ramo nia 

spostrzeżone noszenie płyty tej na ciele wystarcza do osiągnięcia skrnku. 
A t e l i e r  f t t r k .  k .  p r .  e l e c t  r o - m e t a i  l i s c h c  P l a t t e n  (Patent D r  B o r s o d l ) .  

W ie n , I . ,  K d m t n e r r i n g ,  _¥r. 3 .
Szczegółowe broszury na żądanie. 189 1 5 0

Ostrzeżenie.
W inseracie dziennika ,,Czas“ z dnia 17 sierpnia b. r., Nr. 187, 

pp. Wiktor Płaczek, prawnik, i Leon Langer, trudniący się  p' . nem  
bielizny wojskuwej, umieścili znów jakieś wezwanie o zwrot 200 złr. 
gm inie, afiszując nazwisko podpisanego, jako byłego burmistrza, a 
ponieważ panowie ci świeżo zapadłym wyrokiem Trybunału karnego 
w Krakowie z dnia fi sierpnia iS.->9 roku ukarani zostali za Obrazę 
czci podpisanego, pierwszy t. j. Wiktor Płaczek na jeden miesiąc 
aresztu, albo 150 zJr. kary, a drugi Leon Langer na 14 dni aresztu 
lub 70 złr. karv; przeto nie wchodząc w rozbiór niedorzecznego we­
zwania, ostrzegam tychże panów, że jeżeli nie poprzestaną niecnej 
napaści, zmuszony będę ponownie zaskarżyć ich, a z pewnością w y­
rok tym razem wypadnie surowszy.

F lo rya n  N ow acki,
2042 3 3 były burmistrz miasta Podgórza.

Odpowiedź.
N it um ieszczone w ostatn im  num erze  „Nowej R eform y “ n iedorzeczne o strze­

żenie p. N ow ackiego n ie odpow iadam y ani w yliczaniem  k ar sąd o w y ch , ani wy­
m ienianiem  nadużyć i ciężkich p rz e k ro c z e ń , k tóre zm usiły  W ysokie W ładze 
krajowe do usunięcia N ow ackiego z burm istrzow stw a i w ykluczenia go z g rona 
Rady gm innej, gdyż sp raw a ta  je s t ogólnie znaną, lecz im ien iem  obyw ateli w zy­
w am y ponow nie , aby pp. Gustaw Barach kw otę 1500  z łr.,

Florjau Nowaeki 200 złr.,
Władysław Barbwicsj uski 500 złr., 
Franciszek Głrzybczyk buO złr., 

k tóre ty tu łem  25%  dyw idendy  od zysku z w a p ie n n ik -  m iejskiego, w brew  § 24 
ust. gm ., p o b ra li, do kasy m iejskiej zw rócili, gdyż po up ływ ie oznaczonego te r ­
m inu do zw rotu tych  kwot w drodze praw n«j zniew oleni będą.

Podgórze, dn ia  20 sie rpn ia  1889 roku. 2057 2 2
L .  L a n g e r ,  W . P ła c z e k ,

obyw atel i w łaściciel realności. obywatel i w łaści • el realności.

filPoprawne pigułki szwajcarskie
A. Brandta, St. Gallen (u/wajwya)

Najprzyjemniejszy i najtańszy środek na Zatka- 1 
nie stoli n Główny składnik „cascaru ».a|frada“,
wyciąg roślinny, polecony przez pierwsze powagi me ly • 
cyny, n. p. Prof. D r a 8 « n a t v c  w Berlinie, I)ta  T l i o m p -  ] 
s o n  w Paryżu, Prof Dra B a s s l n i  w Bazylei i t p. 1 

Wyborne to i wypróbowane p i g n ł k i  eą praw ,, 
we wszystkich większych aptekach po 40 i 70 centów za 
pudełko do nabycia. Zwraeać jednam należ} uwagę na I 
poboczną markę ochronną. 1720 6 15 |&OOOOOtXm\X>GGOOOm\mO& SOOOOC

5  Z a r z ą d  f

3  K A M I E N I O Ł O M Ó W
i p ierw szej krajowej parowej fabryki

W  A  P  N  A
założonej w r. 1872 , firm y

LIBAN i EHRENPREIS w  Podgórzu!
przypom ina się P . T . O dbiorcom  sw ojem i w yrobam i

w a p n a  i m i a łu
nadm ieniając je d n o cz eśn ie , że z u i i y l  ' z n a c z n i e  c e n ę  k a m i e n i a : !

budowlanego, brukowego, jakuteż i szutru na r. 1889
które dostaw iać będzie ze sw ych w łasnych  obfitych sk a ł podgórskich .

Zam ów ienia p rzy jm u je: 1519 10 o '
Zarząd kamieniołomów i fabryki wapna firmy „Liban i Ehrenpreis“ w Podgórzu.

:IXOOOOOOOQOOOUOCK»]

P ierw sza  G a licy jsk a

FABRYKA WYROBOM BETONOWYCH.
Biuro i skład wszech potrzeb technicznych.

m r-F  ♦  I 1 'ii "er^łr 8 ir« lr1^ W W W W W W W W W W w m J

Ma na sk ła d z ie : cement, wa 
pno hydrauliczne, papę, dachó­
wki, łupek, rury steingutowe, 
posadzki marmurowe, steingu­
towe, klosety, pisoiry, zamknię­
cia hermetyczne, zlewy, maty 
trzcinowe, maieryały przeciw 

wilgoci i t. d. 
W ykonyw a: plany, kesziw  

1 wszelkie roboty bu­
dowlane, tak w m iejscu , jak 

i n a  prow incyi.
Y Y y i n f Y Y r ł c o r y

W y ra b ia : płyiy  c eme n t o we ,  
krążki studzienne w łasnego sy ­
stem u , muszle pod ry n n y  na­
grobki schody, rury i rynny 
betonowe do kanałów', kanały 
wszelkich w ym iarów , słupy gra­
niczne, kilom etrow e i hektom e- 
trow e i t. d ., w szy s tk o , co z 
kam ienia dotąd używ ane, lecz 
blisko o połowę tańsze a trw a 

sze, 11 iż. z piaskowca.

M. Z I E L E N I E  W S K I ,  inżynier, K rak ó w ,
n l l o a  i w .  n i a i b i a .  X>. 8 1 .  1440 11 0

WYROBY TKACKIE ANDRYCHOWSKIE
w jakości i guście nie ustępujące zagianicznym, a w cenie znacznie 
niższe, mianowicie Etaminy, Zefiry kordonkowe, Zefiry zwykłe, Fłó- 
cienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolorowe na 
ubrania męskie i story do ok ien , Dymki, Płótna bawełniane poleca

w wielkim wyborze
B a z a r  w y r o D ó w  K r a j  o w y o ł i

p o d  a a r  r i 1 d e m  g m l & y  m l a . a t a  K r a k o w a
Sukiennice, Ł. 17 i 18.

Próbki p rzesyła na żądanie opłacone. 1911 14 0

Ul. Grodzka, 9 , 1 piętro, KrakSw. Ul. Grodzka, 9 , 1 piętro, Kraków.
*

FILIA WIEDEŃSKA 
Heilmanna Kohna i Synów w Wiedniu

zaopatrzona została na s e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i  w wielki wybór
u L r a ń  m ę s k i c h  1 d z i e o l n n y o h

p o  c e i u i c l i  f a b r y c z n y c h ,  a mianowicie 
Ubrania marynarkowe . . od 12 złr. I Angliki z kamizelką . . c J *0 złr.
Ubrania żakietowe . . ■ od 23 złr. I Zarzutkl letnie ■ . • ■ od 12 *łr.
Ubrania salon. I frakowe . od 8 1 złr. |  Menłyko.. . . . .  od 15 złr.
Płaszcze deszczow e, Szlafrok i, Bondy do podriży, wielki wybór spodn i, kami­

zelki Jedwabne I pikowe po najtańszych cenach.
U brania dziecinne nujnowtzego lasouu. 

m j U f k c l y  n a .  » t  
w Wiedniu, w Krakowie, ul. f»-odzKa, L  9 ,  w Przem yślu, we Lwowie, w Cier- 

niowcach, w Biały (Bllsku), w Opawie, w Pllżnie.
J W  Aby nuiknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwisku firmy i numeru 
doinu, w którym magazyn w Krakowie się znajduje.

Z szacunkiem H c i l m a i . n  B o h u  i  N j n o w i o  
1912 14 0 w Krakowie ulica Grodzka, Nr. 9, I piętro.

I

Biżuterye
francuskie dla Pań i P a n ó w , b r o ­
szki, bransolety, szpilki, spinki, łań­

cuszki do zegarków 
poleca |uO bardzo tanich cenach 

M A G A Z Y N  1882 8 0

„AU BON MARCHĆ“
FILIPA F.TT.F

K rakó w , ul. G rodzka ,  6*.

MĄKĘ KOŚCIANA
p a r o w a n ą  l u b  k w a s e m  
i l a r h o w y m  p r e p a r o w a n ą
w najlepszym gatunku, z zaręcze­
niem dV2 do 4%  azotu i 20 do 22%  
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
n a J w y ż s z ą  n a g r o d ą  s r e b r .  
B ie r  a l e m  p a ń s t . ,  nabyć mo­
żna po zniżonych cenach |{ j  
albu u podpisanego lub w A g e n -  
c y ]  d l a  R o l n i k ó w  I t .  M i -  
ł u c k i e j  i) w  K r a k o w i e .

O  wd z e s u e  z a m ó w i e n i a
uprasza się. 1627 14 0

Fdryd  parowa njki kościanej i spodiun
B. ^clionberg & Frankel

ulica Mostowa, L. 35/34.

Panorama międzynarodowa
u l i c a  U a w k o u b f e a ,  4 ,  dom

W go  F ed o ro w icza  2035 6 6 
■ w  c y m  t y g o d n i u

Palestyna. Cyk] I.
Bliższa wiadomość plakatami.

Bulion
podwó nfe Yiocny, zuany w O a li.ji z dobroci i 
stoauuł wej taniości , lepszy p.w uie od wezys1- 
kich tabryeznyoh wyrobów togo rodzaju , bo z 
właeuega bydła, drobiu i zwierzymy wyrabi-.ny, 
poleca Z a r z ą d  dwoi 'i L i j i n t y i r  poczta 

I tr z c ż a n y  ( b a l ie y a ) .
Nr, <>i). Z samej zwierzyny i drobiu z  trn  

tta m i 1 'kilo (d w u  fąkniy) 7 złr. 50 cen 
N r 1. Z samej zwierzyny i drobiu 1 kilo 

złr. ‘ 0 uentów.
ołowiny 1 k!

15 .81 l 0
Nr 2. Z cielęciny , drobiu , 
złr. 70 centów.

Dom piętrowy
w ogrodzie, w objęt >śoi 2 moigow, stodoła, 
stajnia i wozownia, murowane, zw raz d o  
s p r z e d a n iu  w l* o d g 6 r z u , p r z y  u l .

Z a b ł o c i e ,  I .  4 0 .  2053 z 3
Wiadomość tamże eodzieu od 2 —6 popołudniu.

8-klasowy Zakład żeński 
Ludmiły Tschayrk iwaj

w Krakowie, ul. Kanonicza, 9, 
(świadectwa przez ten Zakład wydane 
niają ważność ,państwuwą), poleca się 
Szan. Rodzicom  i O piekunom  dla wy­
chow ania i nauczania pan ienek . N auki 
w wyższych klasach udziela ją  profesoro­
wie g im nazyaln i. K onw ersacya w donm  

niem iecka i francuska. 2044 3 4 
Wpisy od 26 sierpnia od godziny >1-5.

mm
przedsiębiorca

w  K r a k o w i e
podejmuje się poki‘yWania da­
chów łupkiem czyli szyfrem 
szląskim, angielskim i francu- 
SKim, dachówką falcowauą, 
papą dachową , czyli tekturą 

ogniotrwałą. 169818 20

Ł x r > 

:

j i P  h L A /V,'

Hi JODZIE TUZA HUZMIINTM
no. -J*ł *.proti w»n» priez
_________ Aitadeui^ medyczną

A  j m H U v  Paryżu, adoptowane 
Formularz offl- 

9  cialny Irancuikl, sanlc-
■ lU I Jonow me pijzez p - 

Medyi znł w Peteraburp.

' o A
t a i B  X
T h 0

Ę & i
! - ! « 5 r  •Medyczna w , ie..ourgi ^

P iadajacei wnoczeinie wlainołcijodu S  
I i łe la i., i igułki te skutkuj i  wyłącznie, we »  

szystkicu rodzajach chorób, które w.wo-
I luj, zarodek skrofuliczny (puchliny, zatlia- 
. nie łunoW n, humory, etc.) słabości, prze­

ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
• » - leut znem, . Culuruaie (bladaczcc),
) wŁeucorrLi e (Małychup)»w .uhi.w lm e- 
| ni rrhSe (zatrrvmanie zupełne lub cr“  o- 
I we r u i. . vr Su jhoUoh, w  Syfilis A  
■oroa cznaj etc. Oztatecznie podają one ▼  

^lejcarzom  środek terzprm  czny, nzlzwy- 9  
A  czaj silny, do podiy wian a -ą.nizn u i ao 9

• wzmacniania 1 01 fjrn cjrj limfat rcanych, a  
słabych lut -słabionych. >

N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego ^  
żelaza, iesr lekarstwem niepewnem, 101- (
■ • ' • - ■ - -JS  i rzainiźjącem. JaRo dowód czystoici 

1Z  autentyczności prawdziwych P igulek Z

S™  Blancarda idzc nale r, naszą piec i(ć na 9  
srebrze i podpis nasz ni- n 9

Aptekarz w Paryżu, not bohapart t* 40 
WTSTRZROAĆ Sią FAŁSZ of”

50 32 ó

M A f i i  */a m**' Skawiny, przy g< “T -
I  I I  l l v l  on’ jest Mraz ń °  a p r z o d a n i a
U l f l f l  wraz 1 1:1 lżeniem iktepowem, 
piwnicą 1 )gro<i»"i ow ,ioy :m, za cenę przystę­
pną. - -  Bliższa triadomoSc: W . B .  poste re­
stante P o i l g o m .  2062 2 3

M A S Ł O
d o g k o n a łu  k u ć h e u u e  po 4  z łr . ,  M  
e t ., n ie w o lo n e , d e ite r o w e  p o  5  z ł r .  
er Ś -k l l .  p& czkaclii z opakowaniem i opła- 
tnie rozsyła S a r z i  J  d fibr N ow e b io t o  

p o d  S tr y je m . 60 112 0

Niemiecka 
wyższa szkoła żeńska

1 i Engjifli ochuc. ror m u  i s i i t
w połączeniu 2056 2 10

z pensyonatem I Frebiowskim o- 
gródkiem dla dzieci.

N o w y  r o k  a z k o m y  r o z p o c z y n a  j i ę  
d n ia  1 w r z e ś n ia .

Nauka jest wykładana w niemieckim, pul.kim, 
francuskim i angielskim języka, również udzie­
lane są wszelkie wiadomości, szkolne, nanka ry- 
suntów, malarstwo, roboty ręczm i lekeye mu­
zyki, a dachowe i cielone rozwinięcie nczenn.c 
jest uajwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień i programów nauk z naj­
większą gotowością udziela się, d zgłaszania się 
będą przyjmowane w lokalu szkolnym

ulica Poselska, Ł. 30.
O . J łe h e /e ld ,  w łaścicielka zakładu.

U  e  %  u  i  o w  i  e
znajdą um ioszczenie pod przystępnem i 
w arunkam i u nauczyciela g im n az ja ln eg o  
przy ulicy Kanoniczej, U. 11, 

II piętro, od frontu . 2016 4 10

Asystent farauoyi
pa tyroeyuium, poszukuje posady.

Zgłoi soi i  pod .d resem : W .  K .  po.te re­
stante K ę t y .  2061 2 3

t T s i w n i n u r i a  w 3 "-lir urzędnika mogą 
U L A U ł U W  l v  za mieraeM jryaagrou u- 
nl«m znaic.s pi >wdzlwl« redzloietoką spiekę,
zdrowy wikt i mieszkanie oraz na żądanie cią­
głą konwer ajyę niemiecką i naukę francuskie­
go i angielskiego języ t: 1979 7 8

T. Widholm, ul. Karmel.oka, L 34 .

posiadająca język francuski, 
angielski i n iem iecki, pi zy j- 
m uje na s tó ł i m ieszkanie 
P  A  J F I B N T S I ,  

uczęszczające do szkół rządow ych lub p ry ­
w atnych, zapew niając im najtroskliw szą 
i sum ienną opiekę, oraz n a  żądanie kon 
w ersacyę w tych językach , od 1 w ześnia 

A d re s : Kraków, ul. św. Tomasza, 27, 
II p., naprzeciw  T - j  it i k u ch n ia  j 03« 3 3

JANA CZUBY
w  T a u U h o w l w

wUUcun^la ku.nit..U,łomóu> w Pleśni.-.n
wykonywa u. -elki. r< boty vr zakreo zawada 
»amiei an k.ego wchodź,oe , tak b idowUne jl.  
również i pomnikowe z kamienia drobnoziarni­
stego (podkarpackiego piaskowca), nieule _j ^oe- 
go żadnym wprywom powietrza ani w ilgoci, 
mianowicie: e L iy, futryny, sohody, płyty po­
destowe i balkonowe, posadzki kamienne i płyty 
irotuarowe, pomniki z oior j  i marmuru i t. p.

Wszystko pe snadi najumiarkewanezych. 
U z n a n ie ;  Uchwałą Świetnej Rady miasta T ar­
nowa z d. 16 listopada 1882 r. ndzielono Janowi 
Czubie, właścicielowi kamieniołomów w Bieśniku 
p. Zakliczyn, za trwałą i d°kładniu wykonaną 
rnbotę, dostarczoną dla miasta Tarnowa tanio i 

w należytym czasie, pisom u e uznanie.

Sk ład  pomników I ciosów w Tarnowie
n a p r z e c iw  c m e n ta r z a . 1881 7

na wypłaty miesięczne
iprzedaje po cena >h mnia to r  nych

Kłuto: ,r.f, J U  Rapoport
Kranów, ul. św. Anny, 4. 1900 . 3 0 

Wydaje się dotyczące obligi podpisane przez 
tuwarzystwo akcyjne z milionowym kapitałem.

Kilka uczniów
szkół średnich lub lud iwy h przy mę na całko­
wite otrzymanie, zapewniając im ojcowską opiekę 

i skuteczną pomoc w iL.iukach.
2037 4 4 " W .  C K u - d e k
nauczyciel przy szkole św. Barbary w Krako­

wie, uIIlu Bracka, L. 5, 'I piętro.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
PiyułeK roślinnych Cauvaina.

Przepisyw u* przez lekarzy francuskich . za­
granic ">yoh od lat 30-łu zawsze s wielkiem po­
wodzeniem , } onieważ sl a łają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mog > 
się używać jako środo* orzeźwiający, oczyszi-.a- 
jąi y i" ew lub spr ris ąoy przeczyszozeom. Me­
toda użycia w polu iu  jęiykn. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvaino znajdowały .ię  we flakoni­
kach włożonyt v pudełeczka kartonowe i aky na 
każdej pigułce znajdował się napis C u u r a l n .

W Paryża w apteoe pana D e h a u t ,  rui 
Fi n St. Daaii, 147.

Dostać można w Krakowie w i^te .mh pp. 
W. Redy a a .  Tiaoczyńskiego i  K. Wisznisw- 
laiego; we Lwowie w ppteed pp. Kuokera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego; w Poznaniu w apt. 
Dra Mankicwiuza; w Brcdauh w aptece p. Kul 
laka i Franzona; w Czi rnlcwcaoh w aptece p. 
(Jolichowskiego. 77 26 u

Z drakami Związkowej w Krakowie, Papier % fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Ssyjewskt

07892210


